
Dziś 8 stron Dodatek „Horyzont Kulturalny” Cena 3 zł

Naprzód Dolnośląski
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie i  wyjątkiem sobót 
w godzinach od U—IŁ Sekretarz przyjmuj* w godzinach 
od * 9— 11. Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca

Tkiemik WJC Jlolskiej 5 Socjalistyczne} 
tDotneye Śląska

Redakcja i administracja t Wrocław, ul. Wierzbowa nr 30, 
telefon redakcji nr 689, administracji nr U7- Nr konia PKO 
Wrocław VIII-185. fi-k bież.: Bank „Społem" Oddz. Wrocław

63 (356) Wrocław, niedziela 16, poniedziałek 17 marca 1947 r.

Francja zna tajemnica mumii atomowej
lale użyje jej iylko dla celów pokojowych
Sensacyjny artykuł prof. Jolliot
wywołał niepokój sztabu amerykańskiego

Rok III

Nota protestacyjna
LOI0YN (GLsł. wl.). Ambasada p<B- 

ska w  Londynie przesiała rządowi bry­
tyjskiemu notę protestacyjną rządu pol­
skiego W sprawie wywożenia do Nie-,'' 
mieę żołnierzy polskich, których . po 
wręczeniu im ubrań cywilnych i 400 
marek niemieckich pozostawia się ich 
własnemu losowi.

[  PARYŻ (Obsł. wł.). Wielką sensację wywołała wiadomość, podana w pią­
tek wieczorem przez radiostację paryską, że Francja posiada tajemnicę wy­
zwalania energii atomowej. Wiadomość, podana przez radio, jest właściwie 
[streszczeniem artykułu, jaki ukazał się w ostatnim numerze amerykańskiego
czasopisma naukowego „United Na- -------------------

jtion". Autorem tego artykułu jest zna­
komity uczony francuski i znany przy­
jaciel Polski, prof. Fryderyk Joliot, mąż 

[córki Ewy Curie-Śkłodowskiej.
R Prof. Joliot pisze, że Francja zna 
pzdrośnie dotychczas strzeżoną przez 
ranglosasów tajemnicę wyzwalania e- 
nergii z atomu. Autor nie podaje jed­
nak, czy jest to odkrycie, dokonane w  

[ostatnim czasie, czy też uczeni fran- 
cuscy posiadali tę tajemnicę od dłuż­

szego czasu. Podkreślając ogromną si- 
[łę niszczącą energii atomowej, prof.
[Joliot dodaje natychmiast, że badania 
Iwe Francji nie są prowadzono w ,kie- 
[runku budowy bomby atomówek Fratt- 
feja -pragnietę' tajemnicę zastosować 
'wyłącznie dla celów pokojowych,
Rzede wszystkim przez zastosowane 

tW w przemyśle.
Uczony francuski podaje w  dalszym

Mówią 
że Truman...

Inicjatywa prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Trumana, który postanowił rzu­
cić dolary amerykańskie na siół, aby 
ugruntować wpływy USA w dwóch pań­
stwach Bliskiego Wschodu — Turcji i  
Grecji — wywołała duże poruszenie w 
całym swiecie.

Rzecznik imperializmu brytyjskiego, 
Winston Churchill, przyklasnął tej . ini­
cjatywie od'razu, nazywając ją ni mniej 
ni więcej tylko wkładem w dzieło pokoju 
światowego.

Akurat przeciwnego mniemania jest 
b. amerykański minister handlu, zresztą 
przeciwnik polityki zagranicznej Tru­
mana, Walłace.

— Czyżby prez. Truman chciał prze­
jąć po Winstonie Churchillu myśl o 
ofensywie politycznej przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu, któęą to ideę poli­
tyka brytyjska już porzuciła —  zapytuje 
ten polityk przed mikrofonem radia 
nowojorskiego. „Jutro r— kontynuuje 
Wallace — gotów on zwrócić się do nas, 
Amerykan, o udzielenie poparcia rzą­
dom w Chinach*, i Argentynie*4...

Wallace jest zdania, że pomoc finan­
sową państwom Bliskiego Wschodu po­
winna być udzielona przez bank mię­
dzynarodowy, ale po poparciu takiej 
inicjatywy przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych. ,
* Według korespondentów waszyngtoń­
skich w kongresie •amerykańskim zary­
sowały się dwie, grupy w obu partiach. 
Jedina grupa popiera Trumana, gdy dru­
gą uważa krok Trumana za niebezpiecz­
ny dla pokojowej współpracy ze. ZSRR 
A obawia się powikłań międzynarodo- 
;wych.
’* Moskiewskie „Izwiestia** twierdzą,. Że 
^denerwowany prez. Truman nie raczył 
-f® Swoim krokiem poczekać na wyniki 

komisji ÓNZ qo do sytuacji na 
Bliskim Wschodzie. ’
•: Naród grecki — piszą „Izwiestia" za­
mieni w ten sposób angielskiego .pana 

8 9  amerykańskiego pod pokrywką 
ijjbrony wolności j  niepodległości 
.Grecji".
fctoNew Repubłic" publikuje artykuł 
Konstantego Poniosą, który stwierdza, 
*6 2 lata miażdżącego ucisku ludzi w 
Grecji, którzy walczyli przeciwko Niem­
com, przez ludzi, którzy z Niemcami 

Współpracowali, więcej Greków wygnało 
ffi': góry, niż mogłaby to uczynić jaka­
kolwiek propaganda.

ciągu* swego artykułu zasadę działania 
bomby atomowej oraz opisuje jej me­
chanizm.

Wyobraźcie sobie — piszą prof. Jo­
liot — kulę, zrobioną z uranu. Kula ta­
ka waży' 60 kilogramów. Należy ją 
przekroić na dwie równe części i każ­
dą z tych części umieścić na dwóch 
końcach rury o kształcie cylindra. Za 
jedną z  tych półkul znajduje się mate­
riał wybuchowy, który oddziałowuje 
na znajdującą się obok półkulę z uranu- 
za pomocą protonów.

Pod wpływem tego działania nastę­
puje reakcja w'ttferwśziej półkuli, któ­
ra powoduje wydrach drugiej półkitti. 
Siła takiego rWybucftu jest blbreytnia. 
Jeden kilogram -uranu posiada taką 
samą siłę niszczącą jąk. 300 ton najsil­
niejszego- materiału wybuchowego..

Dzienniki francuskie, podając tę' wia­
domość na pierwszych' stronach, pow­
strzymują się dotąd od wszelkich ko­
mentarzy. Podkreśla się jedynie, że e- 
nergia atomowa ma być zastosowana 
dla . celów wyłącznie pokojowych. 
Przypominając o budowie na północ­
nych wybrzeżach Francji wielkich e- 
lektrowni, które mają czerpać Swoją si­
łę  z odpływu i przypływu morza, w y­
suwa się Sugestie, że chodzi tu w y­
łącznie o  uzyskanie nowych źródeł e- 
nergił, co wobec braku węgla we Fran-

cfl posiada kolosalne znaczenie dla 
przemysłu francuskiego,

NOWY JORK (Obsł. wł.). Artykuł 
prof. Joliot w  czasopiśmie „United Na- 
iipnY w  którym autor- oświadcza, że  
Francja zna tajemnicę energii atomo­
wej wywołał wielkie poruszenie w  
wojskowych kołach amerykańskich. W 
sztabie geńeralnyth odbyło się w  tej 
sprawie kilka poufnych narad, w cza­
sie których studiowano dokładnie treść 
artykułu. Dotychczas nie ogłoszono 
żadnego komunikatu. Wyczuwa się 
jednak poważne zaniepokojenie wobec 
faktu, że.monopol amerykański wyda­
je się juŹ należeć do przeszłości.

Sami ustali^
swoje granice

WIEDEŃ' (Obsł. wł.). Sojusznicza Rada 
Kontroli w Austrii jednogłośnie zatwier­
dziła układ gospodarczy pomiędzy Au­
strią i Węgrami.

Jednocześnie w Wiedniu ogłoszono, 't/ś 
sprawa- przyszłej -gtahief' -auińrłarńtó.- 
czechosłowackiej' będzie rozpatrywana 
przez oba rządy w drodze bezpośrednich 
rokowań, pomiędzy rządami obu państw.

Czterej ministrowie spraw zagranicznych, IctatZy omawiają w  M oskw ie - 
traktat pókdfów y z  NiCMfami. &% ory Marshall fU S Ą ) i Bidault(Ftancja) 

u dc4u Bevin (ĄngUa) iM o fo to w fZ w . Radziecki)

Tow. minister Osóbka -Morawski
na odprawie sekretarzy PK i MK PPS Dolnego Śląska

Sala konferencyjna Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Partii Socjalistycznej we Wrocławiu 
była. w sobotę, dnia 15. bm., miejscem odpra­
wy sekretarzy powiatowych i miejskich komi­
tetów PPS.

N a odprawie obecny był specjalnie przybyły 
tow, minister Edward Osóbka-Morawski, prze­
wodniczący CKW PPS, powitany entuzjastycz-

Zbyt kiepskie filmy „Polskiego Filmu”
aby je pokazać na jakimkolwiek ekranie

WARSZAWA (SAP). — Już za tydzień, bo 
24 marca, polska ekipa filmowa rozpocznie w 
Pradze nakręcanie długometrażowego filmu 
p .t. „Ulica graniczna". W realizacji tego fil­
mu dopomogą nam wybitni fachowcy czescy, 
a . wśród nich m. in. operator Paczenka i de­
korator Kpecky. Z artystów polskich wystąpią 
w  filmie: Ćwiklińska i Godzik.

Należy mieć nadzieję, że nakręcony w Pra­
dze film uzyska poziom, pozwalający na wy­
świetlanie go na ekranach polskich i zagra­
nicznych, w przeciwieństwie do nakręcanego 
już od dłuższego czasu w Polsce filmu długo­
metrażowego p. t. „Od dziewiątej do jedena­
stej", który Rada Artystyczna Filmu Polskiego 
uznała za zbyt kiepski, aby mógł się w ogóle 
ukazać na jakichkolwiek ekranach.

Kat oświęcimski Hoess odpowiada ża 
swe zbrodnie przed  N ajwyisZym Try- 
bunalem Narodowym w  .Warszawie

Taki sam los spotkał zapowiadany od dawna 
film długometrażowy z życia Moniuszki p. t. 
,Ju tro  premiera". I  tu również Rada Arty­
styczna stwierdziła niedociągnięcia scenopisu, 
wskutek czego zdjęcia częściowo już nakręca­
nego filmu zostały przerwane. Równie Ja k  
Rada Artystyczna ujemną opinię wydał o tym 
filmie, bawiący niedawno w Polsce dekorator 
francuski p. Calassan.

Przygotowane do filmu ,Ju tro  premiera" re­
kwizyty i dekoracje mają być podobno zużyt­
kowane do innych filmów, natomiast dotych­
czas pomienione koszty, nie wiadomo ezy zo­
staną pokryte Jtasowością" następnych filmów.

nie przez licznie zebranych,, Tow. Osóbka- 
Morawski wygtósił referat polityczny,, rozpo­
czynając od podkreślenia slószpofci koncepcji 

. blokowej jaką ' konieczności z jednoczenia sił 
demokracji polskiej, dźwigającej Z ruin Rzecz-1' 
pospolitą.
- Jeżeli do referendum istniały w Polsce wśród 

społeczeństwa tendencje niezdecydowania poli­
tycznego i nieufności w stosunku do Unii poli­
tycznej, to od rtfewśndiini dokonał się w ś{K>£Ć-' 
czeństwie polskim duży przełom psychsOzny 
już w czasie wyborów zjednoczony oboz pol­
skiej demokracji mógł być pewien zwycięstwa, 
co też stało się faktem dokonanym. Porusza­
jąc zagadnienia ustosunkowania' się Anglosasów 
do nas, tow. Osóbka-Morawski: zaznaczył, że 
liczyli ośli przez pewien czas na zwycięstwo 
Mikołajczyka w Polsce. Gdy .jednak wypadki 
polityczne potoczyły się po zupełnie innej dro­
dze, mocarstwa zachodnie uzmysłowiły sobie, 
że zabmęly w,’Ś J^ą  ułj^fcę,: Pp wyberaęh Ąp- 
glosasi starają się ^ ię iu ć  dotychczasową hlgd-' 
ną politykę wobec Polsku .

Anglosasi, którzy często nie widzieli lub nie 
chcieli dostrzec pewnych zagadnień Życia-‘w e- 
wnętrznego, otworzyli oczy, i ątwierdzflL że w 
Polsce istnieje także Eolską Partia Soęjąfistycz­
na, stanowiąca realną i duzą silę, decydującą 
wespół z innymi partiami. P losach państwa.

Przechodząc do zagadnień • rucłju.1 ludowego 
mówcą stwierdził, że jest tu jeszcze wiele .kwe­
stii nieuzgodnionych i nierozwiązanych, ale s 
reg objawów przemawia za tym, że nastąpi

: tym  odcinku stabilizacja. / ' P P9 dąży do jak 
'najszybszego uzgodnienia', z btątóią PPR po­
glądów na sprawy ruchu ludowego. J e s t . po ( 
kpłtieczńe,, w, unię jędpolitegó frontu. J^kęłity^.,. 
frpn* jestjjrohlemęim wjąz^cym-sig ś« |^ t  ą  W  
tęf esami Państwa. Polskiego i dlatego Polska 

;Pąftią*S^jSnś^ęęni ;stoi, boflsękweoBHe, l  nie­
zachwianie na tym stanowisku.

Tow. minister wspomniał, że do obu partii 
robpiniteych udało się śżęiśhąć JhdzióM, .ktftr 
rzy' mało mają wspólnego z ideologią socjałi- • 
styczną 1 ci w dużej mierzę są motorami nie­
porozumień. Będą One teraz jednak szybko 
likwidowane przez kóntisje' mediacyjne. J^ łrió -"  
lityt f«m t 'musi być w  pełni realizowany w 
imię polskiej ra<jjr stanu. * - 

¥cl przemówieniu tow. Ósóbl^i-Morawskiego. 
rozwinęła się:ożywiona- dyskusja, podczas kto-V 
rej tow, minister chętnię i obszernie odpowia­
dał na stawiane mu pytania.

Z ostatnie}
CHWILI

Dwa miliony jeńców niemieckich
znajduje się jeszcze w rękach czterech mocarstw
MOSKWA (Obsł. wł.). Rada ministrów 

spraw zagranicznych rozpatrywała w dal­
szym ciągu zagadnienie demilitaryzacji 
i demokratyzacji Niemiec. W, trakcie 
dyskusji poszczególni Ministrowie podali 
cyfry jeńców niemieckich, którzy znaj- 
dują się jeszcze w niewoli w rękach ich 
tządóW.

We Francji znajduje się jeszcze 7031,483 
jeńców, z czego pól miliona jest’ zatrud­
nionych na terenie Francji właściwej, 
19,691 w  Afryce francuskiej i 18.606 we 
francuskiej strefie okupacyjnej. Stany 
Zjednoczone mają w tej chwili 30.907 
jeńców niemieckich, z czego niemal do­
kładnie połowa znajduje się w strefie 
amerykańskiej, a połowa w Stanach Zjed­
noczonych. W rękach władz brytyjskich 
znajduje się jeszcze 445.29Ś* jeńców. W 
Związku Radzieckim jest 890.000 jeńców, 
przy czym od chwili zakończenia wojny

zwolnione przeszło milion.' Tak ' Więc 
ogółem w niewoli znajduje się jeszcze 
około 2 milionów niemieckich jóńćów 
wojennych. ■ ■ # . .... .........

W  dalszym ciągu posiedzenia Marshall 
domagał się szerśzego zastosowania praw 
obywatelskich na terenie Niemiec, a 
zwłaszcza jeżeli chodzi o wolność prasy, 
zebrań i związków zawodowych. Bidault 
oświadczył wtedy, te  w dwa lata po, woj­
nie Niemcy wciąż jeszcze przepojone są 
duchem hitlero W skim.ftlo 1 oto w zgodził 
się z zasadami wolnośd, ale dodał, że 
to wszystko nie może być wykorzysty­
wane dla odrodzenia się. ruchu hitlerow­
skiego w jakiejkolwiek postaci.

Na dzisiejszym posiedzeniu na Wnio­
sek Mołotowa ministrowie będą dysku­
towali -na temat znajdujących się w- 
Niemoźech uchodźców oraz o zmianheb 
terytorialnych Niemiec,

WASZYNGTON. Senatorowie Vandenberg 
i Conoly złożyli w senacie TT. S, A. propo­
zycję, aby generał M arshall zwrócił się do 
S talina celem omówienia sprawy pożyczki 
dla Grecji 1 Tureji.

LONDYN. Światowa Organizacją Wyży­
wienia m a wysłać do Polski na zaproszenie 
Bz%du Polskiego misję, k tó ra zbadałaby na 
miejscu problem wyżywienia w  Polsce.1 ,■> 

WIEDEŃ. N a terenie A ustrii znajduje się 
obecnie jeszcze tylko 2.500 Polaków, Z Au­
s trii repatriowano już - ogółem 68 tys. Po­
laków. Dużą pomoc okazała TTNEEA, za­
opatrując repatriantów  w  racje żywnościowe 
na 60 dni.

■ KAIR. N acjonalistyczna p artia  egipska 
domaga się zerwania stosunkółw dyploma­
tycznych z W ielką Brytanią, . anulowania 
układów z r. 1928 1 1936 oraz zerwania pak­
tu  przyjaźni.

KOPENHAGA B. dowódca niemieckich 
w o js t  okupacyjnych w Danii generał von 
Hanecke został odnaleziony w  brytyjskim  
obozie jeńców, gdzie ukryw ał się jaki) zwy­
kły szeregowiec. Zostanie on wkrótce wy- 

1 Uąny Danii i  będzie sądzony w  Kopenhadze 
jako zbrodniarz wojenny.

BERLIN. Z sowieckiej strefy  okupacyjnej 
wysłano w miesiącu lutym  1,126 tys. listów 
do Związku Radzieckiego. W  tym  samym 
czasie przybyło z Rosji do strefy  okupacyj­
nej 1,506 tys. listów.
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f ruman naśladuje 
Churchilla

Mija ja t 124 lała od chwili, gdy ów­
czesny prezydent Stanów Zjednoczonych 
James Monroe pod koniec swojej dru­
giej kadencji rzuci! słynne hasło „Ame­
ryka dla Amerykanów". Wbrew 'ogól- 
nernu przekonaniu nie chodziło wtedy o 
same Stany Zjednoczone, ale głównie i 
zapobiegnięcie interwencji państw euro­
pejskich w wojnie między Hiszpanią a 
jej koloniami w Ameryce Południowej. 
Doktryna odniosła zamierzony sukces — 
Hiszpania w następnym roku straciła 
wszystkie amerykańskie kolonie, a póź­
niej Kubę, Filipiny, Karoliny i inne.

Doktryna Monroego, przekształcona 
później w słynny amerykański izolacjo- 
nizm, przetrwała aź do okresu po drugiej 
wojnie Światowej. Ale interesy kapitału 
amerykańskiego rozprzestrzeniały się co­
raz bardziej. Najpierw dolar a następnie 
bomba atomowa rozszerzały ie Zaintere- 

. sowania na coraz dalsze lądy i morza.
- Prezydent Roosevelł zerwał ze starymi 

zasadami, pamiętając jednak w każdej 
• okoliczności o współpracy międzynaro­

dowej, czego realnym wynikiem było 
, utworzenie Organizacji Herodów Zjedno­
czonych.

Ostatnia mowa prezydenta Trumana 
• wywróciła • wszystko. Żądając od, kon­
gresu przyznania .400 milidnów dolarów 
na pomoc dla Grecji i Turcji, prezydent 
wygłosił na marginesie tej sprawy wiel­
kie przemówienie polityczne, w którym 
sformułował nowe zasady ^granicznej 
polityki międzynarodowej. Istotny sens 
tego przemówienia leży w zdaniu, że. 
„Stany Zjednoczone pospieszą z pomocą 
wszystkim narodom, których rządy bory­
kają się z trudnościami, stwarzanymi 
przez elementy postępu". Przedstawia­
jąc samego siebie jako herolda nowej 
ery, ery demokracji amerykańskiej i tyl­
ko amerykańskiej. Truman według tego 
wzoru , pragnąłby urządzić cały świat. 
Roosevelt posunął bezpośrednie zainte­
resowania Stanów Zjednoczonych do gra­
nicy na Renie, widząc słusznie najwięk­
sze niebezpieczeństwo dla świata w od­
rodzeniu się agresji niemieckiej.

Truman przesuwa linię graniczną bez­
pośrednich zainteresowań amerykań­

skich  aż na Bałkany i Bliski Wschód, 
zdając się zapominać całkowicie, że linia 
ta leży 10.000 km od granic Stanów Zjed- 
moczonych, a bezpośrednio za granicami 
Związku Radzieckiego. Wolno_ Amery­
kanom mieć własne zapatrywania na po- 

. jęoie demokracji, wolno im urządzać się 
i u siebie jak tylko zechcą. Ale broniąc 

tej zasady zapominają o tak _ prostej 
prawdzie, że te same uprawnienia przy­
sługują innym państwom, że każdy na- 
ród ma prawo rządzić się tak, jak sam 
zechce, nie. oglądając się na eksporto­
wany prZez Trumana towar „Madę in 
US A .

Poprzez 400 milionów dolarów pożycz­
ki, poprzez instruktorów wojskowych i. 
misje wojskowe i cywilne Truman chce 

‘ prźfejść do bezpośredniej interwencji w 
Grecji, a następnie w Turcji, w krajach, 
któfa nazywa bastionami Bałkanów i 
Bliskiego wschodu. Cierpiący od daw­
na naród grecki ma zmienić pana brytyj­
skiego na pana amerykańskiego, to Sa- 

\ mo ma czekać Turków. Oba bastiony 
tnaią stać się strażami przednimi impe­
rializmu amerykańskiego, który chce zba- 

• t wiać cały świat wyłącznie Według włas- 
ńei recepty.
. Opinia publiczna świata została db 
głębi poruszona tymi zamierzeniami. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że droga bez­
pośredniej interwencji, chociażby zapo­
czątkowana przez dolar i instruktorów, 
prowadzi do poważnych, powikłań mię*

• dzynarodowych. Z jednej bowiem stro­
ny zasady, ogłoszone przez Trumana, 
godzą w najbardziej żvwotne podstawy 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, z 
drugiej zaś prowadza do. dalszego na­
pięcia stosunków ze . Związkiem Radziec­
kim. Cała sprawa zaś nabiera tym bar­
dziej niesympatycznego odcienia, j że 
powstała właśnie w chwili, gdy wielka 
czwórka w Moskwie zastanawia się nad 
takim uporządkowaniem spraw europej­
skich, aby nie stały się już one nigdy 

i .powodem nowego konfliktu. W świetle 
oświadczenia prezydenta pozycja jego 
ministra stała się co najmniej dwuznacz­
na, a słowa i czyny zza oceanu przeczą 
temu, co Marshall mówi w Moskwie.

Żaden naród, który ceni swój honor i 
ęwoja wolność, nie da się kupić za żad­
ną ilość dolarów ani przekonać żadną 
ilością instruktorów. Nie ma większego 
znaczenia fakt, te premierzy zarówno 
Grecji jak i Turcji przyjęli z entuzjaz­
mem amerykańskie zaloty. Turcja jest 
przecież krajem wybitnie aniYĆlemofcra* 
tycznym, a rząd grecki istnieje wbrew 
woli narodu, opierając swoje istnienie 
na bagnetach brytyjskich, które mają 
być zamienione na amerykańsie dolary.

Oświadczenie Trumana z prawdziwym 
zadowoleniem powitał tylko Churchill. 
Nie omieszkał on nawet twierdzić, że fol 
wszystko zapewnia pokój i bezpieczeń­
stwo świata. Określenie ChurchiUe jest 

' logicznie konsekwentne. Przed rokiem 
on sam w Fulton domagał się prowadze­
nia polityki antyradzieckiej. Planów je­
go nikt wówczas nie poparł i skończyło 
się na samym przemówieniu. Dziś Jru- 
man chce przejąć ten bardzo wątpliwej 

• wartości spadek. •
Społeczeństwo samej Ameryki podzie­

liło się już na dwa obozy — zwolenni- 
i ków i przeciwników zapropagowanej 

przez Trumana polityki bezpośredniej 
interwenci. Opinia narodów europej­
skich jest natomiast jednolita. Chcą one 
same decydować o swoim losie i nawet 
w ciężkiej sytuacji wolą zrezygnować z 

' dolarów, jeżeli te dolary mają oznaczać 
zależność od imperializmu amerykań­
skiego. _ (jod)

Prawa związków zawodowych
to nienaruszalne prawa wszystkich pracowników 
Cztery żądania światowej federacji Z. Z. 
do Rady Ekonomiczno-Społecznej ONZ

NOWY JORK. Sekretarz generalny Światowe] Federacji Związków Zawo­
dowych, Louis Saillant przedstawił Radzie Ekonomicznto-SpołeczńefUNZ, za
pośrednictwem sekretarza generalnego 
tulące] związkom zawodowym na ca­
łym świecie prawo do istnienia 1 swo­
bodnego rozwoju.

Równocześnie Saillant zwrócił w  i- 
mieniu Światowej Federacji Związków 
Zawodowych uwagę Rady Ekonomicz­
no-Społecznej na konieczność zbadania 
sprawy robotników-imigrantów w sze­
regu krajów, mianowicie na koniecz­
ność zrównania ich .sytuacji prawnej z 
sytuacją robotników tych kpajów. 1 >

Światowa federacja Związków Za­
wodowych stwierdza, że po Wojnie W 
szeregu krajów wszczęte zostały dzia­
łania, zmierzając^ do zniszczenia ru­
chu zawodowego. Stosuje się przy tytii 
następujące Środki: usuwanie z pracy

Trygve Lie, pr,ojekt rezolucji, gwaran-

D f nsttruppcn
ro*witane £

LONDYN. Między brytyjskim  zarządem 
i przywódcami niemieckich partii demokra­
tycznych toczą się pertrak tacje w sprawie 
zatrudnienia Niemców . przez brytyjskie 
władze okupacyjne.

Pertraktacje te  m ają na celu rozwiązanie 
drużyn roboczych, złożonych z b. żołnierzy 
W ehrm achtu, o których wspominał minister 
Moiotow podczas konferencji moskiewskiej. 
Dotychczas oddziały te  były skoszarowane 
1" znajdow ały się pod rozkazami b. oficerów 
W ehrm achtu. Nosiły one również mundury, 
odmienne jednak od uniformów W ehrmach­
tu.

O becnie niemiecka partia socjal-deffio- 
kratyczna domaga Się demilitaryzacji od­
działów pracy. Zaciąg ma być ściśle dobro­
wolny n a  zasadzie pryw atnych umów na 
określony czas z prawem wypowiedzeniu. 
Kierownictwo ma być przekazane przywód­
com ekipy, a nie wojskowym. Członkowie 
oddziałów pracy mają pobierać zapłatę w 
stosunku do w ykonywane] pracy, nie zaś 
do stopnia wojskowego, zgodnie z przepisa­
mi związków zawodowych i pod ich nad­
zorem.

fpbłłlnikó$r zrzeszonych, aręśżto#iąnią': 
czynnych' działaczy związków, Zajyo- 
dowyćh- i;'przywódców związkówych, 
odwoływanie' przez rządy wybranych 
przez związki- zawodowe - reprezenta­
c ji; iąteresówiirobpj:nics?y<Ai mtónowA*
nia przez rządy władz kierowniczych 
związków, zakazy organizowania się 
zawodowego robotników kolorowych 

Jub tubylców, wreszcie zakazy łącze­
nia się poszczególnych związkóó# za­
wodowych W-WiękSze grupy. ■ 

Światowa “federacja Stwierdza, że 
działalność taka zagraża V  sposób bez­
pośredni nie tylko łstniejiiu ruchu za­
rodowego, ale również międzynarodo­
wej współpracy, ponieważ związki za­
wodowe są bardzo poważnym czynni­
kiem współdziałania miedzy narodami 
na polu postępu społecznego* utrwala­
nia pokoju, organizowania pomocy kra­
jom słabszym- gospodarczo i zniszczo­
nym przez wojnę i ponieważ poparcie 
szerokich mas robotniczych jest nie­
odzownym warunkiem 'skuteczności ta- 
kiego współdziałania. '

Projekt 'rezolucji, przedłożony przez 
federację Radzie Ekonomicznib-Sjpo- 
łecznej, zawiera następujące punkty:

1) Narody Zjednoczone uznająprasva 
Związków zawodowych za nienaru­

szalne prawa pracownicze, konieczne 
dla,ochrony interesów zawodowych i 
społecznych mas pracujących.

2) Związki zawodowe muszą posia* 
dać zagwarantowany samorząd, w y­
łączający ingerenćję rządów ezy admi­
nistracji publicznej.

3) Niedozwolone jest stawianie 
praęszkód - OrganizowaniU Sl$ związ­
ków zarodowych w większe grtipy, W 
skali regionalnej, narodowej czy mię­
dzynarodowej; ustawy,, które ograni­
czają to- prawo, sa sprzeczne z Kartą 

ZjednoSonycR.
J 4) konieczne jest powołanie przez 
Radę ^ oh Ó m iS io ' - “Społeczną' - spe­
cjalnego komitetu praw związków za­
wodowych, . który będzie czuwał nad 
prawami ruchu, zaw od nego  w  całym 
śmiecie- i będzie wyposażony w prawo 
wdrażania dochodzeń w razie potrze­
by. .. ...H e  C,-- -Wb

S p r a w o z d a n i e  
p r e m .  C y r a n k ie w ic z a

WARSZAWA (Obsł. wł.). Odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów, na którym 
premier tow. Cyrankiewicz złożył spra, 
wozdanie z rozmów, przeprowadzonych 
W czasie wizyty w Moskwie oraz z roz- 
mów z delegacją czechosłowacką, którą 
ostatnio bawiła w Warszawie. Ponadto 
załatwiono szereg spraw bieżących.

W o js k a  a m e r y k a ń s k ie
przybędę do Orecii

LONDYN. A gencja Reutera donosi ąj 
Aten, że w czwartek, dnia 13 hm. gabinet 
grecki odbył posiedzenie w  celji opracoww 
n ia orędzia do narodu greckiego, zawiade-l 
m iającego o propozycjach prez, Trumana w 
spraw ie udzielenia pomocy. Prem ier Marti 
mos uda się do pałacu w celu powiadomię.! 
nia króla Jerzego o sytuacji.
' Rzecznik rządu greckiego oświadczył, że 

żądanie prezydenta Trum ana wysłania do; 
G recji „am erykańskiego personelu wojsko, 
w ego i cyw ilnego" m usi być interpretowano 
jako  zapowiedź przybycia wojsk amerykań. 
skich do Grecji.

Pobór rocznika 1927
Odroczenia dla ucznidw, traktorzystów i górników
WARSZAWA. W  związku z przeprow a­

dzoną demobilizacją starszych roczników 
M inister ÓBrćmy N afbdóylej W porozumie­
niu ’z M inisterstwem  Adm inistracji Publicz­
nej i M inistra Ziem Odzyskanych zarządzi! 
przeprow adzenie poboru mężczyzn, urodzo­
nych w  roku 1927 oraz ochotnikófk urodzo­
nych w  roku 1928 i 1929. Przeprowa­
dzenie poboru pastąp l w  term inie od 9 do 
3Ó kw ietn ia 1947 r.

Poborowi i ochotnicy, uznani za zdolnych 
do służby liniow ej, zostaną w cieleni do sze-

Cudzoziemcy w kopo ulach brytyjskich
LONDYN (Obsł. wł.). Konferencja 

związków zawodowych górników brytyj­
skich zgodziła się na zatrudnienie w . ko­
palniach angielskich robotników cudzo-' 
ziemskich Oraz sprowadzonych z Niemiec 
wysiedleńców. Konferencja ta zastrzegła 
się, że robotnicy cudzoziemcy nie otrzy­
mają wyższych wynagrodzeń niż robot-

Świętą wo na przeciw Hindusom
zapowiada „święty" muzułmański “

LONDYN. (Obsł. wł.), -  Sytuacja w Pend- 
żabie, etaje się coraz bardziej poważna. Starcia 
między ludnością muzułmańską a hinduską są 
coraz Częstsze i coraz bardziej krwa­
we. Onegdaj tłum muzułmanów w liczbie 
2.500 ludzi zaatakował wioskę hinduską, wy­
mordował całą ludność i podpalił wszystkie 
domy. Na wiadomość O: tym wicepremier naro­
dowego rządu hinduskiego Pandith NehrU Od­
leciał samolotem do Pendżabu, aby na miejscu 
zapoznać się z Sytuacją.

D a ls z e  w y le w y
na Dolna m Śięsku

Przedwczorajsza fala ciepła dała ostry im­
puls przyboru na rzekach Dolnego Śląska, jak 
już donosiliśmy, wylało wiele mniejszych rze­
czek.' Oczywiście odbija się to lta Odrze, choć, 
chwała Bogu, przymrozek zahamował poważ­
nie tempo przyboru.

V źródeł Odry rozszalały się potoki górskie. 
Pod Morawską Ostrawą w Czechosłowacji na­
pom wód nie Wytrzymał most i przestał ist­
nieć. Fala przybora zeszłej nocy doszła już 
do Raciborza, podnosząc wodę w korycie prze­
szło 3 metry. Pod Wrocławiem tu poważna 
zwyżka oczekiwana jest w poniedziałek.

Wezbrane wody urachomiły zator, a właści­
wie jakby dywan z nagromadzonej kry, który 
stanął poniżej Opola. Dywanik ten mierzy 
12 km długości i wczoraj, borózłamywany nie­
co dochodził pod Brzeg. Drugi taki dywanik, 
tak szeroki, że leżał częściowo na brzegach 
stał i stoi pewnie dotąd u ujścia Nysy Kłodz­
kiej. Mierzy on 3 km i tylko większe podnie­
sienie się wody może go puścić w ruch.

Wczoraj Mały Bober zaczął rozlewać.! w 
powiecie Bolesławiec musiano ewakuować lud; 
ność z miejscowości Mieszczynie Dolne i  Gór­
ne oraz Raciborowice Dolne i Górne. Także 
zagrożone wylewem Odry z powodu zatoru 
miejscowości Jodłowa i  Stary Dwór w pow. 
Wołów musiano ewakuować. Stan ten wynikł 
z powodu wtargnięcia do Odry wezbranych 
wód Widawy. To samo dotknęło Starą Wieś 
w powiecie Kożuchów.

NEW DELHI (Obsł. wł.). — 26-btni ł>ar 
Saheb, uważany za świętego przez ludność mu­
zułmańską, zapowiedział wybuch świętej woj­
ny muzułmanów przeciw -ludności hinduskiej. 
Wojna święta miałaby wybuchnąć' po ustąpie­
niu Anglików ż północnych prowincji Indii, 
co ma rzekomo nastąpić w r, 1948. Celem tej 
wojny miałoby być zdobycie przez muzułma­
nów tych części kraju, które uważają oni za 
konieczne dla stworzenia państwa muzułmań­
skiego w Indiach Pakistanu.

LONDYN. --- Jak donosi agencja .Reutera 
w. czasie .zamieszek;, -w M ultan. w, Pendżabie 
250 osób poniosło śmierć, a 750 domów, i 
sklepów zostało zburzonych. Znaczna . ilość 
uchodźców schroniła ■ się, do okolicznych wsi. 
Do miasta wysłano 3 bataliony wojsk brytyj­
skich.

nicy angielscy, a ponadto będą musieli 
oni wstąpić do brytyjskich Związków za­
wodowych. .
:.'Uchwała fa dotyczy w pierwszym rzę­
dzie byłych żołnierzy polskich i Pola­
ków sprowadzonych z Niemiec. Brytyj­
skie związki od kilku miesięcy sprzeci­
wiały się zatrudnianiu' tych ludzi i  Ustą­
piły ćtepierb pod silnym naciskiem rządu 
i wobec powstałej ostatnio katastrofalnej 
sytuacji węglowej, spowodowanej głów- 
.nie. brakiem rąk roboczych. ..

LONDYN (Obsł. wł.). Obowiązujący 
formalnie'w górnictwie 5-dniowy tydzień 
.pracy wejdzie praktycznie w życie z 
dniem 5 maja łjr.. Decyzja ta zapadła w 
wyniku szeregu konferencji pomiędzy 
związkami zawodowymi a przedstawicie­
lami . państwowego zarządu węglowego.

HANOWER (Obsł. wł.). Dó brytyjskie! 
strefy okupacyjnej przybyła misja angiel­
skiego Urzędu Pracy. Misja ta ma na celu 
wys{ąnie dó Anglii transportów uchodźców 
z różnych krajów — którzy dotychczas 
Przebywają w brytyjskiej strefie okupacyj­
nej. Spodziewane, jest wysyłanie 12.000 
osób miesięcznie. ■
„iiełtódźcy - zostaną-, zatrudnieni w . Anglii 
w przemyśle i rolnictwie, które odczuwa 
brak- sjf roboczych. Uchodźcy -zostaną za- 
trudnieni na tych samych warunkach, na 
jakich pracują, robotnicy angielscy.

Jak tnlorniBwae państwa sojusznicze
o rozwiązywaniu problemu niemieckiego?

MOSKWA. —' Na piątkowym posiedzeniu 
zastępców ministrów spraw zagranicznych dla 
spraw Niemiec przewodniczył przedstawicie! 
Wielkiej Brytanii Strang.

Delegacja radziecka wysunęła wniosek utwo­
rzenia specjalnej instytucji o charakterze In- 
formacyjno - doradczym, której Celem byleby 
informowanie państw sojuszniczych, nie' imają­
cych przedstawicieli’w Radzie ministrów spraw, 
zagranicznych, o zagadnieniach niemieckich, 
omawianych na posiedzeniach' Rady, oraz od­
bycie konsultacji z tymi państwami.
£  Motywując wniosek radziecki, wiceminister 
Wyszyński podkreślił, iż instytucją informacyj­
no-doradcza nie powinna hyc podporządkowa­
na Radzie ministrów Spraw z ij g r a i ii c z n Vch, te c z 
pozostawać pod je j moralnym ,i politycznym 
kierownictwem. Instytucja ta powinna składać 
się z przedstawicieli 4 -'mocarstw —■ członków 
Rady, z delegatów państw sojuszniczych sąsia­
dujących z Niemcami, oraz ż przedstawicieli 
państw, których siły zbrojne brały udział w

Walce przeciwko Rzeszy Niemieckiej. Do wzię­
cia udziału w instytucji informacyjno-dorad­
czej powinna być również zaproszona Albania. 

Zastępcy ministrów spraw zagranicznych 
tdo dyskusji. nad wnioskiem ra-

azteckim.

H o ia n d  a  z w o ln i ł a
jeńców niemieckich
NOWY JORK. Amerykańskie ministerstwo 

spraw zagranicznych sprostowało sprawo­
zdanie z grudnia uh. r., w którym domaga 
się zwolnienia Wszystkich Jeńców niemiee- 
kioh z Francji, Belgii, Luksemburga i  Ho­
landii, Według podanych cy fr w Holandii 
mtóło się wówczas znajdować 10:000 jeńców. 
Obecne sprawozdanie mówi, że w Holandii 
nie przebywa ju ż . żaden jeniec niemiecki.

regów w  maju, lipcu i w e wrześniu 1947 r.
M inisterstwo O brony Narodowej, docenia, 

jąc kształcenie się młodzieży, pracę nauczy, 
cielską, Jak, tów pieź pracę w  pew nych gar 
łęziach przemysłu i rolnictwa, zarządziło od­
roczenia służby wojskowej, na jeden  rok,; 
które, przysługują:

a) uczniom ostatniej k lasy  gimnazjum! 
(szkół zawodowych) oraz skróconych ku|l 
sów 3-ej i 4-ej klasy, b) uczniom wszystkich! 
klas licealnych i skróconych kursów 1-ej 
1 2-ej k lasy  licealnej oraz słuchaczom kur-- 
sów  nauczycielskich, c) uczniom ostatnie! 
k la sy  gimnazjum leśnictw a o dwu i trzy­
letnim zakresie nauki, d) słuchaczom wyła 
szych zakładów  naukow ych, e) nauczycie­
lom szkół pow szechnych i średnich, f) 
uczniom dw uletnich szkół rzemieślniczych 
odbyw ającym  ostatni rok  nauki, g) słu­
chaczom jednorocznego kursu przysposób 
hienia budowlanego, h) wychowankowi 
trzyletnich Hufców Budowlanych . „Świt1** 
i) traktorzystom , zatrudnionym  w  Państwo­
wym Przedsiębiorstwie Traktorów  i  Maszyn 
Rolniczych, J) górnikom, zatrudniony)® w, 
przem yśle węglowym, pracującym  pod zie­
mią, k) jedynym  żywicielom rodzin i  jedy- 
nym, właścicielom gospodarstw  rolnych;łś a

f  ordowski 
^  kopn

Dostojna Izba Lordów raczyła zająć sif w a 
ostatnich dniach losem te ln ierty  polskich„ m M  
rzy pozostają jeszcze w  służbie angielskiej, lori \ 
kanclerz dostojnego zgromadzenia arystokracji 
angielskiej wykładał właśnie swoim kolego*j» |  
zawile problemy rządowego i  projektu ustawy 1 
? .  Polskim Korpusie Przysposobienia i Kot- 1 
tmeizc&f&a, roztaczając ptźea nimi piękne mb ] 

0 rJseZpófredniej odpowiedziakiMM  
Wielkiej Brytana w  stosunku do s M 8m t e l  1 
nierzy polskich1* — gdy opinia publiczna jlwiar j  
ta dowiadywała stą p niezwykłej formie 
iema“, jaką przeprowadzał w  tej chwil} rząd z  
brytyjski wobec tych śolmerzy. ;

; » Parlamentarny podsekretarz stanu w mirtbĄ 
Sterstwie pracy Edwards, przemawiając nicmd | 
równocześnie w  Izbie Gmin, me czuł się tapew* J 
He tak dobrze jak dostojny lord kancletif, l 4 J  
w afdt musiał poinformować izbą, te rząd-wy- i
sial do Niemiec 200 kołnierzy polskich, którzy 
dotychczas nie zdecydowali się jeszcze ani M. |  
powrót do kraju ani na wstąpienie do P-KPm M 

^entkneją tej wypowiedzi było stwierdzenie. W j 
rząd- JKMości bardzo żałuje, ale stracił im1  
Cierpliwość i musi ZastoiowaĆ królewskie ćięciĘM 
\  O J*, politykom przyszedł w  sukurs nie' n s f l  
dostojny „Times*. Dziennik widział się zmibM 
sZońy potwierdzić wywody podsekretarza <M*1 
nu, wyjaśniając, |ę  iPółaCy ci są w yw p te tf ma-Ą 
łymt grupami do Osnabrueck, gdzie otrzymuję 
400 marek niemieckich, cywilne ubranie — i nie J 
więcej. O d  tej chwili byli tółniee%eI — bohtmi  
jerowie Narwiku, Tobruku, CasitśóĆ fa ła te m  
Bredy — sami mają się martwić o swój, lo k i  
gdzie będą ipgU ł  co bmM jedli.
Chcą o nieb więcej wiedzieć — może zaopie­
kuje się nimi .niemiecka Pomoc Zimowa. W  Anr§ 
gin biali murzyni ju t zrobili swoje... 
i Angielscy lordowie Zapomnieli widocznie, 
to było w zamierzchłych. czasach i  pęt rokmi 
biedy to resztki armii pńlskiej z  Francji były 
fgdym: armią z  prawdziwego zdarzenia,r‘la k fi 
znajdowała się na terenie Anglii, że polscy lot* 3  
ntcy byli tymi, którzy ocalili jkj istnienie. >' * 

Ale każdy medal ma dwie strony. Jest saisc 
i tutaj druga — niestety wcale nie mniej  ̂ za- j 
wstydzająca — jeieli. już m a m y u ty ł  najbarfĘ 
dziej, łagodnego wyrażenia.

Rząd polski od dwóch lat czyni wszelkie w ywi 
Piki alby Ściągnąć do kraju Żołnierzy, polskichfm 
których tory Wojny porozrzucały po całym 
swiecte. Tysiące z  nich ju t wróciło; tysiącem 
czeka na obiecane prżez rząd brytyjski śródkĘm 
transportowe — ale również tysiące nie wyrdĘk 
ĆUO dotąd swojej ostatecznej woli. Zapędzemą 
plotkami w  ślepą uliczkę niepewności, otarna* 1 
ńteni potokiem wzniosłych, acz całkowicie pa* • 
ttych frazesów, uwodzeni wieloznacznymi 
domówieniami i gestami, a jakie często brżtapm 
me okłamywani,- piie Wiedząc prawdy o  fym, Cfm  
m t  dla nich niewątpliwie najdroższe—  o wla- ; 
mej ojczyźnie, jjm
: Bezpośrednią odpowiedzialność za to . j

r >a zacietrzewionych poliiykierów spod zrw  
sanacji i endecji. Ale czy pośrednia |  
wiedzialnoić, poprzez tolerowanie działalności 

tych, grup, nie spada właśnie na dostojnych bor- j 
dow i nie mniej -dostojnych podsekretatzytt** j  

Najlepszą odpowiedź otrzymaliby od tytj. ... 
którym tak dostojnie wymierzono kopniaka, (d* ; -
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Repatrianci zza Bugu zdali egzamin
Problem Ziem Zachodnich - to problem człowieka

N ie r ó w n o m ie r n e  
rozmieszczenie przedstawicieli 
wolnych zawodów i rzemiosł

OPOLE. N a terenie Opolszczyzny jest jo t 
sporo lekarzy, adwokatów, jak  również rze­
mieślników, ale są oni bardzo nierównomier­
nie rozmieszczeni w  terenie. J e s t to następ­
stwo chaotycznego, improwizowanego zasie­
dlenia.

Przeważnie — jak  zwykle w  takich wy­
padkach — większość cięgnie do dużych o- 
środków, niechętnie osiedlając się w mniej­
szych miasteczkach, powiatowych, nie mó­
wiąc już o niepowiatowych.

Np. adwokatów jes t w  Opora kilkudzie­
sięciu, podczas gdy np. w  Kluczborku nie 
było do niedawna ani jednego.

W samym Opolu je s t pod dostatkiem 
szewców i  krawców (choć nie zawsze wyso­
ko kwalifikowanych...)-, piekarzy vt czter­
dziestu (! ) , a  np. an i jednego jubilera. Tro­
chę brak  też stolarzy. Podobny przerost 
jednej specjalności czy branży przy niedo- 
roście Innych daje się odczuwać w  szeregu 
innych miast opolskich zarówno w wolnych, 
zawodach, jak  w handlu czy rzemiośle.

W e r y f ik a c j a  O p o la n
powracających na Śląsk
‘, 2  przedłużenia , akcji weryfikacyjnej korzy­
stają przede wszystkim ci przedstawiciele rodzi­
mej ludności polskiej, którzy z przyczyn od 
nich niezależnych przebywali dotąd poza Dra­
nicami Polski i byliby niesłusznie pokrzywdze­
ni, g d ybyn ie  chciano już uznać ich za Pola­
ków z powodu niedotrzymania ustalonych pier­
wotnie terminów.

W  powiecie niemodlińskim wpłynęło np. po 
Nowym Roku 6o nowych wniosków o weryfi­
kację. Złożyli je' głównie Opolanie, powraca­
jący z Rosji. Zeszłoroczne wnioski zostały już 
całkowicie załatwione, tegoroczne Czekają je­
szcze częściowo na rozpatrzenie przez komisję.

Przezwyciężywszy liczne trudności w okresie 
przygotowawczym Dyrekcja Przem.'’ Miejsc, 
wkroczyła w roku 1946 na drogi normalnego 
.rozwoju. Pod kierownictwem dyrektora Mą- 
czyńskiego produkcja zakładów jej podległych 
stale wzrasta i zaspokaja potrzeby miejscowe.

Przewiduje się nawet dostarczenie gospodar­
stwom rolnym na. Ziemiach Odzyskanych skła­
danych zabudowań produkcji fabrycznej.

Fabryka Wyrobów Betonowych w Zgorzeli-

Swego czasu Zarząd FZZ w Jeleniej Górze 
wydał odezwę o tworzenie nowych Kół tej 
tak ważnej dla nas organizacji. Odezwa ta  
przyniosła już pozytywny oddźwięk z te-' 
renu powiatu w  postaci zorganizowanych 
Kół PZZ. Organizacją tych Kół w  większo­
ści wsi i  osiedli zajęli się sołtysi.

W ostatnim  czasie powstało Koło PZZ 
we wsi Wrzeszczyn, następnie w Jadwino- 
wie; w  Bukowcu zabrał się do pracy ob. 
Sokołowski, który zobowiązał się stworzyć 
nowe Koła w Gniewkowie i Turońsku. Orga­
nizuje się Koło w Wysokiej Łące, w Szczę- 

. mowie i w Popławach. Własne Kida Pol-

Zastamawiając się nad całokształtem za­
gadnienia Ziem Zachodnich, nasuwa się ko­
nieczność zwrócenia szczególnie bacznej uw a­
gi na problem związany z pozycją i  posta­
wą masy polskiej tam  zamieszkałej. Czło­
wiek bowiem, antochton, repatrian t czy osad­
nik stanowi najistotniejszą, bo żywą, dyna­
miczną treść Nadodrza- 

Problemem człowieka n a  Zachodzie powin­
n a  bliżej zainteresować się polska nauka. 
Psychologowie i  socjologowie muszą zacząć 
prowadzić na ten  tem at gruntowne studia.

W  poniższym krótkim  szkicu pominę pro­
blem ludności autochtonicznej, godzien zresz­
tą  ze względu na bardzo istotne i  ciekawej 
dokonywujące się w  je j psychice przemiany 
specjalnego uwzględnienia, natom iast posta­
ram się sprecyzować pewne . linie ogólne, w 
oparciu o które kształtuje się świadomość 
zachodnia mas napływowych — repatriantów 
i  osadników z Polski Centralnej.

ODPORNOŚĆ REPATRIANTÓW 
Przez dłuższy okres panowała w postawie 

ludności, szczególnie osiadłej bezpośrednio 
wzdłuż granicy Odry 1 Nysy, pewna psycho­
za strachu, widmo tymczasowości odnośnie 
istniejącego stanu rzeczy. ^

Co znamienne, nastrojom defetystycznym 
ulegała o wiele łatw iej ludność osadnicza z 
terenów Polski Centralnej, natom iast bardziej 
odporni byli repatrianci zabużańscy. Możli­
we, wypływało to  z istnienia n  pierwszych 
potencjalnej możliwości ewentualnego powro­
tu , u  drugich zaś niemożliwości powrotu na 
ziemię rodzinną.

B rak stabilizacji międzynarodowej, niepo­
kojące mowy Bevina 1 Churchilla, konćen-

cach rozpoczęła produkcję jednorodzinnych 
trzyizbowych domków montowanych z segmen­
tów żużlowo-wiórowo-cementowych zbrojonych 
prętami żelaznymi..

Szkielet obejmuje wieniec, górny i  dolny 
oraz słupy poziome i pionowe łączone na Czo­
py. Ściany są z płyt grubości 12 cm. Dach jest 
kryty papą. Cena takiego domku, który jest 
zbudowany z materiałów ogniotrwałych i łatwo 
daje się rozmontować i zmontować na innym

sklego Związku Zachodniego zakładają za­
mieszkali na terenie powiatu autochtoni.

Is tn ie je  również w  Karpaczu Koło PZZ, 
które jednak prawdopodobnie nic nie robi, 
gdyż naw et na wezwanie nie przysyła żad­
nych sprawozdań ani wiadomości.

Polski Związek Zachodni walczy o utrzy­
manie Ziem Odzyskanych, o utrzymanie 
granicy na Bałtyku, Odrze 1 Nysie; PZZ 
walczy o zagospodarowanie tych ąiem i  od- 
niemczenie ich. Cele PZZ są wielkie i  pięk­
ne 1 zasługują na całkowite poparcie społe­
czeństwa. Szczególnie wszyscy zamieszkali 
na Ziemiach Odzyskanych m ają moralny o- 
bowiązek zapisania się do PZZ. Jz.

tryczny atak  niemiecki na nasze granice za­
chodnie, a  w  niemałej mierze i  plotka sze­
rzona przez rodzimych defetystów i malkon­
tentów, sprawiły, że w pewnych okresach i 
pewnych miejscowościach dochodziło czasem 
dó prawdziwego runu powrotnego, prościej 
mówiąc — do zwykłej dezercji. Z tych, cc 
jeszcze mieli „odwagę" pozostać, znaczna 
część nie stabilizowała życia, trak tu jąc  twój 
1 Polski by t na Zachodzie' jako tymczasowe 
prowizorium.

M INĘŁA PSYCHOZA STRACHU
Okres psychozy tymczasowości obecnie już 

minął. Tłumaczyć go można Stabilizacją we 
w nętrzną k ra ju  i  wzmocnieniem pozycji mię­
dzynarodowej Polski za granicą. Isto ta  jed­
nak  tkw i w  zasadniczej zmianie postawy lud­
ności terytoriów  granicznych Nadodrza. Znaj-' 
dując doskonały podkład w  psychice repa­
trian ta , formować się zaczął Wyraźny typ  
kresowców zachodnich. Typ ludzi, śwój po­
by t na zachodzie warunkujących nie tylko 
względami materialnymi, ale i to  przede 
wszystkim, swego. rodzaju poczuciem posłan­
nictwa, służby narodowej n a  rubieżach od­
zyskanych ziem Rzeczypospolitej.

Ody się rok temu obserwowało życie np.

Nowy przewodniczący 
Pow. Rady Nar. w  Oławie

OŁAWA (rog), N a posiedzeniu Powiato­
w ej Rady Narodowej, ustąpiły na w łasną 
prośbę dotychczasowy jej przewodniczący 
tow. G ow alski Nowym . przewodniczącym 
został w ybrany tow. Gorazd, rów nież czło­
nek  PPS. 3

1 miejscu, jest nieproporcjonalnie niska w sto­
sunku do jego wartości użytkowej. Mianowicie 
kompletnie wykończony domek z podłogą, 
otworami okiennymi i drzwiowymi oraz prze-, 
wodami kominowymi kosztuje 100.000 zł. .

Zakłady Stolarskie w Jaworzynie Śląskiej 
przystąpiły Obecnie do produkcji domków z 
płyt cementowo-wiórkowych z izolacją po­
wietrzną. Składają się one z dwóch pokoi z 
kuchnią, przedpokojem i  -spiżarnią o łącznej 
powierzchni 40 m kwadratowych. Cena takiego 
domku wynosi '230.000 zł.

Zasługuje n a . uwagę dbałość o estetyczny i 
miły dla oka wygląd. Domek jest malowany 
z zewnątrz i wewnątrz na dowolny kolor, po" 
siada ganeczek i duże okna rozłożone w ten 
Sposób, że w pokojach o każdej pórze dnia 
będzie słońce.

Montaż domkn na miejscu wymaga ■ około 
tygodnia czasu. Ponieważ płyty są łączone śru­
bami a szkielet kolkami, można go łatwo roz­
montować i przenieść na inne miejsce.

Domek taki jest ciepły, trwały i lekki. W 
przybliżeniu waży zaledwie 7 ton. Dzięki swym 
walorom ukaże się na Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich.

Zagadnienie dostarczenia domów. i zagospo­
darować dla osadników rolnych jest sprawą 
dużej wagi ze względu na brak tego rodzaju 
zabudowań na Ziemiach Odzyskanych, gdzie 
za czasów niemieckich znajdowały się raczej 
wielkie majątki ziemskie. Należy więc z uzna­
niem 'ocenić tak ważną dla' zagospodarowania 
Dolnego Śląska inicjatywę Dyrekcji Przemysłu 
Miejscowego; fl. P.

w Zgorzelcu, Gubinie czy Koetrzyniu, ude­
rzało typowe lekkoduchostwo, marnowanie 

! energii w  niekończące się wieczory przy . ka­
wiarnianym lub restauracyjnym  stoliku, pro­
wincjonalna nuda i  .apatia. Brakło większości 
osiedleńców większej werwy życiowej, jakiejś 
racji nadrzędnej, sięgającej dalej poza inte­
res osobisty.

RZECZY ! NIEODWRACALNE
Specyficzny klimat Ziem Zachodnich, przy­

kład prawdziwie .pionierskiej garstki' entu­
zjastów i  coraz to potęgująca się świadomość 
nieodwracalności faktów  dokonanych wpły­
wały na przekształcenie podstawy psychicz 
nej. Pewien wpływ miało też i  przekształce­
nie się typu życia—-z doraźnych, szabrowni- 
czych często korzyści i  zysków wyłoniła się 
konieczność tw ardej, żmudnej pracy dnia co­
dziennego. Odpływali koniunkturąnci,. pozo­
staw ał element o wartościach psychicznych 
głębszych. -

Krystalizował się też stosunek na dzisiaj 
do Niemców. Psychika polska nie umie pa­
m iętać zła wyrządzonego. W momentach ra ­
dości* gotowiśmy zapomnieć urazy, a  ściskać, 
wczorajszego wroga. Podobnie nieraz postę­
powaliśmy jako nąród w  historii. Ale tym 
razem świadomość źła wyrządzonego nie ze­
zwalała na sentymentalne wybaczenie.

ZADOMOWIENIE REPATRIANTÓW
R epatriant zabużański na Dolnym Śląsku 

jest typowym przykładem Polaka. Przyw ią­
zuje się do ziemi, domu rodzinnego, własnego 
sadu i  pola. • W yrwany z gleby, n a . której 
wzrósł korzeniami, albo usycha w tęsknocie, 
albo znajduje nowy grunt, w który równie 
silnie zapuści korzenie. R epatriant, wyrwany 
przez wyrok h istorii z rodzinnego , podglebia, 
po okresie depresji, znalazł mocny, grunt, 
przepojony równie polskością, grunt, który 
przyjął zą swój, za własny.
' To zadomowienie na Ziemiach Zachodnich 

; jest podświadomym wynikiem wyczucia trw a­
łości zaszłych zmian.

Obok istnieje jeszcze wynikłe z przeżyć 
wojennych i przemyślenia późniejszego''prze­
konanie —• co OsUiańczyk ta k  trafn ie  okre­
śla — o „granicy upływu krw i". Nas rato­
wać może dziś tylko twórcza praca, dyna­
miczny, prężny wysiłek odbudowy państwa 
i  narodu. Materialnym oparciem te j pracy

W  odległości może 3-ch km ód .miasta 
znajduje ' się  lotnisko A eroklubu Jelenio­
górskiego. Na lotnisku tym Zarząd- A. J. 
rozpoczął przed rokiem, przygotow ania do 
budowy hangaru dla Ł Władnych samolotów; 
Był już kosztorys (na 700 tys. zł.), został 
oh już naw et zatwierdzony przez Dep. Lotn. 
Oyw. i pieniądze jjjż naw et, na budowę 
leżały we W rocławiu, ale w ostatniej chwi­
li: decyzja budow y nowego hangaru została 
wstrzymana przez W ydział Komunikacyjny 
we W rocławiu.

Zn&lazł się ktoś mądry, kto powiedział, 
że w  Karpaczu sto ją baraki, a  właściwie 
szopy, k tóre w  zupełności nadają się na 
przewiezienie do Jelen ie j Góry { 'przerobie­
nie ną hangary. Okazało się jednak, że ten 
informator brzydko się pomylił, gdyż wym. 
szopy były z a . m ałe dla pomieszczenia sa­
molotów PÓZ. Dla przekonania władzy, że 
szopy do zamierzonego celu nie nadają się, 
zrobiono odpowiednie rysunki. To pomogło

1 wysiłku je s t potencjał Ziem Odzyskanych. 
Dlatego musimy n a  nich trw ać.

K ilka rzuconych tu  myśli nie może stano­
wić naw et wstępu do zagadnienia. Stadium  
podstawy psychicznej narędu polskiego, zmian 
się w  niej dokonujących, szczególnie wśród 
mieszkańców Ziem Zachodnich, wymaga wie­
le czasu i  pracy. Wymaga też specjalistów, 
głębokich i  praktycznych znawców duszy 
zbiorowej narodu.

Tu, na tle  zjawisk, dostrzegalnych bezpo­
średnio; przez każdego, k tó ry  z życiem wcho­
du się styka, pragnąłbym tylko rzucić jedno 
pytanie teoretykom i  specom od planowania: 
czy naprawdę n ie czas już przestać mówić 
i  dyskutować o potrzebie przemiany psychiki 
narodowej, o wytworzeniu nowego typu  psy­
chicznego Polaka n a  Nadodrzu.

Te przemiany już s ię .k sz ta łtu ją , ten  ty p  
się wytwarza, w  najbardziej pożądanym po­
zytywnym kierunku. I  dziś już nie teo re ty ­
zowania brak, ale realnej pracy i  baczenia, 
by z tego kierunku nie zboczyć, by  nie do­
puścić do wypaczeń i  krzywizn.

Bo problem Ziem Zachodnich — to  pro­
blem człowieka. I  n a  człowieka najbaczniej­
szą należy zwrócić uwagę. E . Paukszta

B ib l io te k a  o ła w s k a
tworzy przenośne biblioteki 
gminne

OŁAWA (rog). Powiatowa biblioteka oław­
ską, która gromadzi coraz więcej książek (pod­
stawowe z literatury polskiej _ i najciekawsze 
wydawnictwa współczesne) zajęła się obecnie 
organizacją przenośnych biblioteczek gminnych, 
na zasadzie wypożyczania. Akcji tej należy 
przyklasnąć, bo dobra książka musi „trafić 
pod- strzechy".

Uchwalono nowy regulamin biblioteczny: 
kaucja zł too, wpisowe zł jo , abonament zł 20. 
Na warunki te można by się zgodzić. Ale co dp 
regulaminu jedna uwaga: biblioteka czynna od 
13 do i 6i

Więc ludzie dla czytelni, czy czytelnia dla 
łudził Wracając i  pracy nie można już zamie­
nić książki. Czy trzeba zatem specjalnie zwal­
niać się z pracy? Wprawdzie nie tylko pracu­
jący w urzędach i fabrykach czytają książki, 
ale o  tych, którzy pracują także należy po­
myśleć. > ć j  ■'

Mamy nadzieję, że komitet biblioteczny zre- 
■ widuje ten punkt regulaminu!

W  .październiku 46 r. przyszło pozw olenie 
na rozpoczęcie budowy.

H angar miał być drewniany, ale na ty ­
czenie władz trzeba było stworzyć, szkielet 
żelazny. Tymczasem czas biegł i budulec 
oraz. robocizna,podrożały. N a szczęście zna­
lazły się instytucje, k tóre udzieliły pomocy, 
a- więc: Starostwo Powiatowe przydzieliło 
baraki, Zjednoczenie Hut Szkła dało szyby: 
poza tym  pom ogły jeszcze: W ydział Dro­
gowy i Zarząd Aeróklubu •Wałbrzyskieijo..‘ 
I hangar wreszcie został zbudowany. Ze­
brano rów nież część m ateriału  n a  budowę 
drugiego hangaru.

Poza tym  na lotnisku przebudowano 
uszkodzony barak  m ieszkalny na hangar 
szybow cowy kosztem 50 tys. zł, oraz na­
praw iono ogrodzenie wokół lotniska i upo­
rządkowano naw ierzchnię, po k tórej znów 
toczyć się będą koła samolotów A. J . w  
najbliższym już czasie. § z. Jar.

Głód mieszkaniowy w zniszczonych osadach
zwalczy Dyrekcja Przemysłu Miejscowego

Nowe Koła Polskiego Związku Zachodniego 
w powiecie jeleniogórskim

Dzięki wysiłkom kilku instytucji
Aerokłi b Jeleniogórski posiada własne lotnisko

Towarzysz Zim Gedali
(Garść wspomnień)

W  niespełna rok po krwawych wypad- 
fe,: kach lwowskich na pogrzebie zamordowa­

nego przez policję tow. Kozaka, siepacze 
_ defensywy, pod osobistym kierownictwem 

j§: “ Szefa sekcji „K“, sanacyjnego sługusa i ka- 
f -  ta klasy robotniczej we Lwowie — Kla- 

czyńskiego, na miesiąc przed rocznicą po- 
§•' grzebu (ió kwietnia), zlikwidowali akty- 
K wistów partyjnych klasy robotnicze), ło­
i ł ;  warzyszy ze związków zawodowych,
I -  p p s  i k p z u :

Fala aresztowań objęła w ciągu jednej 
K; nocy ok. <2000 towarzyszy, a tymczasowe 
Br? więzienie śledcze na polić)i nie mogły pb- 

mieścić kolosalnej ilości Zatrzymanych i ka- 
|-  retki więzienne kursowały nabite po'brze- 
■ gi do Brygidek.
mjPrźeglądając opisy bitwy pod Lenino natra­
fiłem na wzmiankę o bohaterskie] śmierci na 
pfdu-walki Zimmera Gedali. \  . 
k Zimmer Gedali..,
U Przed ochami, jak żywe, przesuwają się 
Wspomnienia odległych lat.

Godzina z-ga rdrio, 16  marca 1936 rok. Are- 
*tfy policyjne przy ul. Leona Sapiehy nr 1 . Ot- 

Wprają się drzwi żelazne i ręka strażnika wyy- 
Wa tow .Zimmera do celi podziemnej, w  której 
ipcjdowalem się zaledwie od ij- tu  minut. 
Ę-Uieszkalem wówczas niedaleko komisariatu 
Wtfmu chyba przypisać należy fakt, ie  jako 
afden z pierwszych dostałem się na cele. Na 
WPardych deskach więziennej pryczy zasiana- 
i tttóem się, jakie mogą być przyczyny mojego 
TBlitowania. W  wyniku przeprowadzonej przez 
|w<5cń szpicli rewizji znaleziono u mnie jedynie 
Ipełnie legalną literaturę socjalistyczną, pMk 
mpęmplarzy „Dziennika Popularnego*1 i „Try- 
liny Robotniczej", redagowanej przez tow. 
jfey rka . Nie wiedziałem, jeszcze o szeroko zą- 
fejonej akcji i masowych aresztowaniach i nie

•przypuszczałem, t e  w  ciągu najbliższych dwóch 
godzin nie będzie można znaleźć siedzącego 
miejsca w  doić nawet obszernej celi. Nie wie­
dział o tym  przypuszczalnie i Zimmer, gdy po 
wejściu do celi zapytał mnie O przyczyny mego 
aresztowania. Nie bez 'pewnej inteligenckiej i 
smarkaćzowskiej zarozumiałości opowiedziałem 
o Wynikach rewizji i mojej uprzedniej — zu­
pełnie zresztą legalnej -— pracy - w  Związku 
Młodzieży Socjalistycznej. '

Tymczasem napływdli coraz to nowi towa­
rzysze, cela wchłaniała coraz tó nowych robot­
ników i tych z  budowlanego, i tych 4 metalo­
wego i  lewicową młodzież akademicką. ]a nie 
znalem nikogo —- Zimmera Znali wszyscy. O- 
czywista nie było mowy o podawaniu ręki na 
‘przywitanie, ani o wymianie konwencjonalnego 
ukłonu. Nawet, na . Celt obowiązywała pewna 
forma , konspiracji, zwłaszcza w  pierwszym o- 
kresie, —■ G dy w  odpowiedzi na pytanie tow. 
Zimmera Zapytałem go za co on siedzi, odpo­
wiedział krótko: za śliwki. ;'s Cela parsknęła 
śmiechem, a ja jetk niepyszny, wykpiony szcze­
niak usiadłem cicho w  kącie przypatrując się 
nowym ludziom i. nowym wydarzeniom.

Tymczasem Zimmer, za plecami swoich towa­
rzyszy, wystukiwał na Ścianie melodię Morse’go, 
szukając kontaktu. Po otrzymaniu sygnału za­
czął przekazywać nazwiska obecnych na. ’jego 
ceU, nie opuszczając, ku memu wielkiemu zdzi­
wieniu, i mego nazwiska. Po pewnym czasie. 
dowiedzieliśmy się, kto siedzi w  sąsiednich 
celach. Usłyszałem nazwiska moich towarzyszy 
ZNMS. Siedzieli również Bojko, Bojczuk, Kra­
jewski, Szaff, Silber i inni — kwiat aktywistów  
młodzieży socjalistycznej.

O d pierwszego momentu potrafił nad sytua­
cją zapanować tow. Zimmer. Ten maleńki, nie­
pozorny, szczupły człowiek,, z  twarzą • suchot­
nika i głębokim spojrzeniem, młody, ho 27 lat 
liczący towarzysz, ubrany W mocno już wy-

\ szarzały płaszcz —• od razu wyrobił sobie; ko­
losalny autorytet i  posłuch Wśród wszystkich 
towarzyszy^ z  których niejeden miał już siwe 
włosy i  Wiele przejść za sobą. Biła od tow. 
Zimmera jakaś aziipna siła, jakaś ujmująca pro­
stota...

W  kilka tygodni potem, kiedy zetknąłem się 
z  tow. Zimmerem na innej już cek, w  Brygid­
kach, zrozumiałem, w  cZym tkwi przyczyna i 

.źródło mocy tego człowieka.
*

Dla tow. Zimmera Brygidki nie były pierw­
szyzną. Zimmer mijał za ‘sobą już długie lata 
spędzone, mimo młodego wieku, w  sanacyjnych 
więzieniach i wiedział ■ jak należy wypełniać 
czas dyscypliną i rygorem więziennym, od­
mierzonym na porcje - -  ppsiłek, spacer, cela... 
W  czasie odsiadywania swego pierwszego w y­
roku y-mioletniego był Zimmer na pojedyncze] 
celi we Wronkach, był w . Drohobyczu, w  wię­
zienia świętokrzyskim, ze. szkoły dziennikar­
skiej wzięto go na Pawiaki przewędrował przez 
katownię Łucka, aby po krótkim, bo zaledwie 
miesięcznym pobycie na wolności - r  trafić do 
lwowskich Brygidek.

Tow. Zimmer dużo umiał i cały swój wysiłek 
kładł na nauczanie innych towarzyszy. W ykła­
dy odbywały się w  trzech językach — polskim, 
żydowskim i ■ ukraińskim i zdawało stę, . że  nie 
było sprawy o której nie umiałby mówić z 
przedzirimą lekkością i swobodą, jakby poru­
szał najprostsze na (wiecie zagadnienia. Zasłu­
chani W jego słowa, żądni coraz to’ nowych wy­
jaśnień — towarzysze ną celi rozszerzali za­
sięg swoich wiadomości, dowiadywali się zaw­
sze czegoś nowego, uczyli się, A  tow. Zimmer 
był niestrudzony, nie moczyły go ustawiczne 
pytania i jeśU ktoś czegoś nie rozumiał — roz­
poczynał wykład od początku. Godziny te-po- 
staną na zawsze w  pamięci tych, którzy ,go słu­
chali,

, A  :
Po demonstracji matek i żon uwięzionych to­

warzyszy uzyskaliśmy Zezwolenie ną otrzymy­
wanie, przez okres jednego miesiąca, gązęt. To­
warzysze z MO PR (Międzynarodowa' Organi­
zacja Pomocy Rewolucjonistom) mogli, dostar­

czać tylko te gazety, które były w  więzieniu 
.dozwolone". Oczywiście o „Robotniku" nie 
męgłó, być-nawet mowy, i tylko  gazety pra­
wicowe m o d y dostąpić zaszczytu posyłania ich 
dla więźniów politycziiyćh T en  krótki okres 
jednego miesiąca potrafił odpowiednio w yko­
rzystał tow." Zimmer nauciyt nas ęZytać 

ł  .Tpzpgdęd .sąwęt w  oświetleniu sapa-,
cyjnych pismaków. Zorganizował 'dzień w  ten

rsóbi że obok zasadniczych wykładów poga­
nek i wykładów. wprowądźi(, codzienną pro­
sówkę, opracowana kolejno przez każdego z 

towarzyszy naszej celi:-Na podstawie ’ analizy 
Zagadnienia frontu ludowego * rządu Leona 

[ Bluma we Francji udowodnił nam, konieczność 
jednolitego frontu kiasy robotruczej, i ścisłej 
współpracy obu partii robotniczych a  uczyły jetk 
należy wbrew przekonaniom niektórych kacy­
ków, i bonzów partyjnych 1 ponad głowami 
przywódców, a poprzez doły partyjne — ce­
mentować jedność klasy rohotmezef, '  .

Towarzysz Zirnmer Gedali był profesorem 
Uniwersytetu /Marksistowskiego na celi nr 29 
więzienia w  Brygidkach, był duchowym przy- 
wódcą lwowskich więźniów politycznych. '  - 

P  ■* .V, \:-ś. ąę.lv!.
Dobry to był profesor: dobra 1 twarda ta 

byłą szkolą. A długie, i szare godziny więzienne 
uprzyjemniał nam tow. Zimmer recytowaniem 
poezji proletariackiej, śpiewaniem pieśni rewo­
lucyjnych, polskich, niemieckich, rosyjskich. Dłu- 
o w  nocy, kiedy Więzienie już spało mówił 
o-,,nas słowami Broniewskie go, - Szymańskiego, 

Standego t innych- Płynęły słowa smętnej‘robo­
tniczej pieśni: „co mam- robić,'dokąd iść, chyba 
z głodu kamień gryźć 7 fa k  bliskie były nam  
Strofy Broniewskiego iineh^ashało-mnie życie 
po głowie" 1 jak pełne otuchy tego samego po­
ety „jeszcze będzie jaśniej i  lepiej"..,. Iskrę re­
wolucyjną rozpalały, w  nas .zwroty wierszy 
Szymańskiego: *20 milionów. Do łudzi z Marsa.. 
Banzaj..." Głęboko w  •■ dusze ' zapadały ~ słowa 
tyeh wszystkich k tó rzy  chociaż daleko, to  jed 
nak myślą i sercemyhyli z, nami i poprzez kra­
ty więzienne rzucali,nam ,serce poety t~., cZeść’
1 “dynamit". Naliczyliśmy się wierszy, nauczy­
liśmy się pieśni i miarowym krokiem spaceruj4e-

po małym kwadracie celt nuciliśmy półgłosem 
robotnicze hymny. Towarzysz Zimmer nauczył 
nas kochać pieśń-i poezje 'proletariatu.
• I  rozbrzmiewał w  celi nr 29 śpiew towarży- 

r sj y ,  płynął na dźwiękach „Czerwonego Sztan­
daru" i „Międzynarodówki" ' poprzez żelazne 
drzwi salut przesyłany przez nas całej klasie 
robotniczej.

• Sprawiedliwość ministra Grabowskiego, która  
zlikwidowała sądy przysięgłych, surowo obesz­
ła się z  tow, Zimmerem. Wyrokiem sądu sana­
cyjnego skazany on został na ro  lat więzienia. 
Bandyckie łapy granatowych policjantów i zie­
lonych L strażników więziennych niejeden raz 
dó krwii raniły wychudłe jego ciało, ale nawet 
l  ip, żę /berłem więziennym"  odbito Zimmero- 
wi płuco — nie złamało tego nieugiętego bojow­
nika o now y ład, o sprawiedliwość społeczną, 

:nie spaczyło postępowania i zachowania tego 
wzoru młodego rewolucjonisty. 
v wojna wyzwala tow. Zim mera^Na-
tycbmiast po wyjściu z  mrocznej celi więziennej 
staje do pracy jako sekretarz Związku Zawo­
dowego we Lwowie, Spotkałem go w  tym  okre­
sie — był niezmieniony mimo długich lat wię­
zienia. T a k  samo pogodny, tak samo hezpośred- ■ 
m,prosty, uśmiechnięty. T y lko 4 oczy głębiej za­
padły...

*
Towarzyszu Zimmer, stanąłeś na wezwanie 

1 G jczyzny i w  szeregach pierwszej Dywizji Ko­
ściuszkowskiej szedłeś z  karabinem w  ręku w y-  
walczać dla swojego kraju wolność, niosąc w yz-  
seoleńw. Padłeś na polu walki pod Lenino. Nie 
doczekałeś .zwycięstwa, podwójnego zwycięstwa, 
bo t  wolności i zwycięstwa klasy robotniczej, 
A te .m  pewno wierzyłeś głęboko, że ten moment 
wkrótce nadejdzie, n a pewno w  wojsku tak jak 

w  celt Więziennej, pamiętałeś o  tym , gęby 
voją wiedzą obdzielić kolegów. "
>ĘożprośżyU się, poginęli towarzysze z  celi 

I  i  którzy przetrwali ten okres gro­
zy  — kładą na Twojej mogile, towarzyszu-  
muczycitlu, najpiękniejsze kwiaty swoich uczuć. 
Nie zapomnimy nigdy o Tobie.

Maciej Elczewski



kulturalny
Od tragedii do farsy

(Rozmowa z Janem Kurnakowiczem)
Na powitanie Kurnakowicz częstuje 

'mnie wyznaniem, że przed wywiadem 
czuje się jak w poczekalni u dentysty, 

* gdy się czeka na wyrwanie zęba. Wy­
nika więc z tego niezbyt dla mnie przy­
jemny wniosek, że rozmowę ze mna 
traktuje Jak operację konieczną, od któ­
rej chciałby się Jak najwcześniej ■uwol­
nić.

Wyznanie to uważam Jednak za je­
den z dowcipów, jakimi ten artysta 
obdarza swych rozmówców, i rozpo­
czynam serię natarczywych pytań:

— Czy w  czasie okupacji brał pan 
jakiś ttmicd w  tyciu teatralnym? ,

jH Owszem. Ale nie na scenie. By­
łem szatniarzem.

— Cstyli że pańskie konto wojenne 
je st jak  najczystsze. Tak wygląda 
przeszłość najbliższa. A gdybyśm y się-

JAN KURNAKOWICZ -  w  życiu 
prywatnym.

gnąli do najdalszej, może by pan 
wspomniał o pierwszych • swych kro­
kach aktorskich?

— Stawiałem je już W dzieciństwie. 
Mając kilka lat, urządzałem w domu 

"widowisko cyrkowe, spełniając rolę 
.kierownika trójosobowej trupy, Wido­
wisko reklamowałem jako „Kristensa 
— żywe rękawiczki", a polegało ono 
na tym, że występowałem jakby z 
dwiema żywymi rękoma (irtoł dwaj 
rówieśnicy), z których Jedna na zawo­
łanie najautentyczniej płakała, . druga 
zaś wybuchała najprawdziwszym śmie­
chem, Efekt ten osiągałem przez nie­
widoczne dla „szerokiej publiczności" 
(moich krewniaków) łaskotanie jedne­
go, a dotkliwe szczypanie drugiego ze 
współaktorów.

Ponieważ występ ten został życzlł-1 
włe przyjęty przez domowych widzów, 
skierowałem się na prawdziwą scenę 
i jako 10-letni chłopak „wyrwałem s ię . , 
za kulisy operetki, gdzie zaangażowa- ! 
no mnie do roli małego murzynka w 
„Pięknej Helenie8 z wysokim honora- j 
rium pół rubla za występ. Odczułem 
wtedy względną przyjemność scenicz­
nej charakteryzacji, bo uczernlono mi 
twarz, rece pokryto czarnymi ręka­
wiczkami a do głowy mastyksem przy­
klejono wełnistą perukę. Po występie 
nikt się już mną, jako człowiekiem nie­
potrzebnym, nie zainteresował i nie 
Wiedząc, że do celu tego służy benzy­
na i tłuszcz, zdzierałem z głowy peru­
kę i zmywałem szminkę z twarzy u- 
żywając do tego wody z pobliskiego 
strumyka. Pokaleczyłem się oczywi­
ście srodze- W domu zwołano konsy­
lium rodzinne, które wszelkimi przema­
wiającymi do dziecka środkami per­
swazji starało się uwolnić mnie od nie­
wczesnych ambicji.

w  Historia więc zupełnie podobna 
do momentów z dzieciństwa Owidiusza, 
któremu matka przerażona jego po­
etyckimi skłonnościami usiłowała czy­
sto fizycznym, pospolitym sposobem 
wybić te skłonności z  głowy i reszty 
dała. Owidiusz jednak przy swej po­
ezji wytrwał i wsławił się nią.

— Mnie również nie „oduczono" ak­
torstwa. Gdy po opisanej awanturze 
rodzinnej, ograniczyłem się do tego, że 
w domu często zamieniałem zwykły 
stół w kazalnicę i występowałem jako 
kościelny orator, tolerowano tę zaba­
wę jako mniej niepokojącą.

Od czasu zaś, gdy w  22 roku życia 
rozpocząłem . prawdziwą pracę as 

. prawdziwej scenie jako Menelaus w  o l 
peretce „Piękna Helena" z  Wiktorią 
Kawecką, z uporem trwam na tej sof 
nie przez lat już 25.

— A gdzie pań zdobył wykształce­
nie teatralnef

— Kształciłem się w Petersburgu. 
Głównym mistrzem moim był tam 
prof. Grzegorz Ge, autor aforyzmu mó­
wiącego że „Sztuka — to wyraz wiecz­
nej tęsknoty do tego, czego nie/ma a 
co być powinno", aforyzmu, który zaw­
sze uważam także za własny. W Ro­
sji miałem możność obserwowania naj­
wybitniejszych artystóW, którzy sto­
jąc na czele teatru rosyjskiego przodo­
wali tym samym wszystkim scenom- 
europejskim.

(Ilustrując te słowa Kurnakowicz 
pokazuje ml stare zdjęcie. Widzimy go 
na nim w  towarzystwie Kaczałowa, 
największego obok Moskwina współ­
czesnego aktora rosyjskiego).

— W jakich rolach grywa pan naj­
chętniej?

[**—-£ Za specjalność swą uważata typy 
charakterystyczne. Trudno jednak mó­
wić o jakiejś wyłączności ról. Grałem 
już bowiem we wszystkich rodzajach 
sztuk, przy czym pierwszą poważniej­
szą z nich był „Majster i czeladnik" 
Korzeniowskiego, w  której występo­
wałem z Frenklem w Teatrze Narodo­
wym w  Warszawie za czasów dyrek­
cji Lorentowlcza.

Pamiętam recenzję Góreckiego 
głoszącą, Iż zdobył pan w  tej sztuce ó- 
fięerskie ostrogi teatralne stając w  rzę­
dzie tuzów sceny.

/r—A tak, pisano coś podobnego. 
„Kjfęowąłero" więc -— jak mówią na- 
makzęzeni recenzenci —» różne role we 
wszystkich typach dramatu: od trage­
dii do farsy: od „Zazdrości" Arcyba- 
szewa i „Diablicy" Szerera lub „Niu" 
Dymowa (w której giąłem i  Ireną Sol­
ską), poprzez „Hamleta", dalej przez 
komedię (Perzyńskiego, Wroczyńskie­
go, Kiedrzyńskiego, W inaw era), aż do 
typowych fars w rodzaju „Ciotki Ka­
rola".

(Tu znowg następuje wielostronna i- 
lustracia wypowiedzi. Oglądani Cały 
szereg zdjęć prezentujących niezwykle 
szeroką Skalę masek coraz to innego 
Kurnakowicza: wśród nich twarz sza­
leńca, degenerata, człowieka interesu, 
lekarza, dowcipnisia ucharaktery zowa- 
nego na kobietę, i albańskiego oficera).

W związku z  tymi fotosami 
chciałbym pana zapytać, jaką rotę 
przypisuje pan iżw. masce aktora? ' 

— Nie lekceważę charakteryzacji, 
która jest często niezbędnym atrybu­
tem postaci scenicznej, uważam jed-

MĄŹ — w „Zazdrości* Arcybaszewa.

DOOLITLE -  w  j 
Shawa.

nak, że najważniejszy jest własny , wy­
raz twarzy nadany jej przez samego 

,aktora, charakteryzacja idąca Jakby od 
[wnętrza wykonawcy. Aktor sam musi 
[kształtować zamierzony typ psychicz­
ny i wynikający zeń fizjognomiczny. , 

j — Cieka&6 zagadnienie stanoumi 
może kwestia przeżyć, jakich dozna­
je  aktor zmuszony wielokrotnie z rzę­
dy powtarzać wykonanie tej samej 
róM', Ozy sam fakt / powtarzania . łilś 
działa denerwująco?

-— Mogę to wyjaśnić na pewnym 
wspomnieniu. W „Żołnierzu i bohate­
rze" Shaw’a (w reżyserii nieodżałowa­
nego Węgierki) grałem ISO razy z rzę­
du. Przy 50 razie identycznego, niemal 
interpretowania tej samej foli komiczfiej 

i uczułem Jakby znużenie czy ztiiechęce- 
,.nie do niej. Wó^óżhą żmieniłeto $ńpś$b' 
gry tak, że jkjważńięjsźe.ttomęhty kó- 
miczne przestałem wyraźnie uwydat- 

i niać, zdjąłem z nich <— że tak powiem 
—  akcent sceniczny. Poszczególne 
dowcipy poprzedzałem tylko przerwą 
i wykonywałem je Jak najzwyczajniej, 
pozwalając widowni na własne „dogra­
nie" efektów, pb prostu: n ie ‘[.wygry­
wałem* ich do końca; To wzmćgło 
współudział widzów w sztuce ą zara­
zem pogłębifo psyćhplosrfćżńą , interpre­
tację, rcjl' Na to więę pogłębianie wy* 
korzystuje się te stałe powtórzenia i 
wtedy one nie nużą.

— A propos roli widowni w  teatrze. 
Gzy nie zechciałby pan nieco bliżej ją 
określić?

Poza tą prawdą, że teatr jest 
sztuką najtrudniejszą, bo stanowi kon­
glomerat wszystkich, sztuk: literatury, 
plalfjrki'TmaTafśtWaTrżelby), architek­
tury, muzyki i aktorstwa, prawdą jest 
także to, że widzowie stanowią nieod­
łączny element teatru. Bez ich-współ­
udziału nie ma prawdziwego przedsta­
wienia. W związku z tym ciekawy mo- 
ment dla mnie stanowią tak przeze

mnie zwane: dwie cisze. Pierwsza z 
nich to cisza, która następuje w  
chwili dzwonka i rozpoczęcia spektak­
lu* ta cisza „nakazana"; druga to już 
cisza głębsza, rchwiia, w . której aktor 
odczuwa wyraźne napięcie uwagi #e 
strony widowni i fakt, że publiczność 
przeżywa sztukę razem z nim, staje się 
jej współuczestnikiem.

— A jakie jest pańskie zdanie o pu­
bliczności wrocławskiej?

— Widownia tutejsza należy do naj­
wdzięczniejszych spośród wszystkich 
z jakimi zetknąłem się w  czasie całej 
iswej kariery. Czuję się jeLgłód teatru.
:Nawet’ Wi Ostatnich' anfóćii;' gdy Zapo­
wiadająca powódź woda wstrzymała 
szereg tramwajów, sala nasza . była 
wypełniona całkowicie. Mówiłem wte­
dy przecież do pana, że publiczność nie 

[przyszła, lecz „przypłynęła**. Szczegól­
ną wdzięczność chciałbym wyrazić 
wrocławskim kolejarzom, którzy obda­
rzyli mnie specjalnie miłymi objawami 
uznania oraz młodzieży szkolnej 1 a- 
kademlcklej, która przyjmuje mnie 
równie entuzjastycznie.

Takie oznaki uznania są tym cenniej­
sze, że po zejściu aktora ze sceny nic 
właściwie po nim nie zostaje, Jak ma­
ło się np, wspomina dziś o tych akto­
rach, którzy odeszli w czasie wojny.

— Kogo pan ma ha myśli?
No, chociażby Znicza, Orwida, 

Muszyńskiego i 'ffczy Hnydzyńskiego. 
Zawsze tnyŚ&|dknich, §dy wspominam 
Warszawę; Tę Warszuwę, w  “której 
proca ko)ęgóW strą.ęiłęm zwoje książką 
a wśród nich dedykowane ml przez 
Boya Żeleńskiego śm iech , usiPiech 1 
grozę" i Lorentowicza „25 hit teatru".

— To rzeczywiście bolesne. Te książ­
ki z dedykacjami stanowiły dla pana 
niewątpliwie miłe pamiątki uznania. A 
czy spotkał się pan z  jakimś oficjal­
nym) urzędowym aktem tego uznania?

— Owszem. W roku 1938 zostałem* 
przez min. SwiętÓśławskiego Udeko­
rowany złotym Krzyżem Zasługi,

*• Wiem, że oprócz komedii intere­
sują pana sztuM  głębsze . A  recytacje 
lub teatr m d y ck  formf Jakif je s t pańr 
skl stosunek do taklch imprez?

— Kecytatorstwo Ti aktorstwo u- 
ważam za sztujel równowartościowe i 
jednakowo trudne; Dlatego nie stronię 
od recytacji czy nawet monologów ko­
micznych, i

— Widziałem pana w  monologu hu­
morystycznym na podwieczorku przy 
mikrofonie w  Łodzi,

I — Jeśli zaś 'chodzi o teatr miniatur, 
kabaret literacki czy Jakąś nadscęnkę, 
to — moim zdaniem — najpoważniej­
szy aktor grywający w  tzw. „dużym 
repertuarze", o Me tylko w tym kierun­
ku skłania się jego talent, może na ta­
kich scenach występować. Wezmę za 
przykład choćby znakomitego Mona- 
chowa, który doskonale .grał Moora w  
„Zbójcach" ^jednocześnie jakiegoś ko­
micznego żołnierza w „Jesiennych ma­
newrach" czy innej operetce.

Przy tej okazji — we wiem, czy mi 
■Wolno — ale- zdradzę tajemnicę, że 
; nasz zespół teatralny projektuje utwo- 
i rżenie właśnie pĆWhego roęKam kaba­
retu literackiego pod nfZWą „Dwa 

H grzyby". (Wie pań, im dalej w  Jas, do­
chodzi się i do grzybów).

; Gdy tóowa o lekkim repertuarze, 
•chciałbym także. ’iijz ą s ^ C ./! !ń ^  / 
•nfe. we Wrocławiu „Dnia bez kłam­
stwa*. My bowiem traktowaliśmy tp 
prźedstawienib wyłącznie jako imprezę 
karnawałową, sylwestrową, Jak źWy- 
czajoWy, coroczny benefis rewlowy. O 
wartości Zaś samego spektaklu świad*' 
icźf choćby fakt; źe obęefta na przed** 
stawieniu ekipa dziennikarzy franca*5 
skich bawiła się doskonałe, nawet 
wszystkiego nie rozumiejąc i zabrała 
•dlS swej Praży zdjęciń ,z tego przedst&i 
wierna, Wystawianie „Dnia1 bez kłam-- 
•stwa“ pozwoliło na jednoczesne prze­
prowadzenie. częstych prób do „Rewlf 
zora", który we Wrocławskiej interpre­
tacji nadawał się — zdaniem obecnych. 
;na nim Rośjan — do wystawienia na­
w et w  j ojczyźnie Gogola.
,, — A  pański najbliższy występ w  po­

ważnym repertuarze Wrocławia?
— Będzie to „Sen nocy letniej" Szek­

spira. Mam tam grać rolę Spodka, nad; 
'którym pracowałem Już kiedyś z SzyM 
Jerem. Szekspir jest dla mnie autorem* 
szczególnie ciekawym, bo daje aktoro*. 
jwi szerokie możliwości wyżycia, do- - 
■ puszczając element t Improwizacji, nie­
mal jak w „commedli del’arte“. 7, ról 
szekspirowskich grałem już m. in. Po- 
loniusza w  „Hamlecie" i Czkawkę w 
“l^eeżórze’ trzech Króli".

— Czujpo wspaniałym sukcesie,’ja ­
ki odniósł pan w  „Zakazanych piosen- 
kachu ujrzymy pana teraz w  jakimś 
nowym filmie?
, — O tym nie mogę jeszcze nic kon-t 
kretnego powiedzieć, i J  
/ Może by pan na zakończenie na-, 
sie j rozmowy opowiedział dla, naszych 
czytelników jeszcze jakiś interesujący? 
wypadek z życia aktorskiego?

— W pracy aktorą bardzo ważną1 
roto odgrywają drobne nawet szczegół*.

OóobUwoAó liłer ach je
Okoliczności powstawania dzieła lite-1 wielkiego olbrzyma Gargantui" — dzieło 

rackiego są ciekawe a często bardzo które postawiło Rabelaisego w rzędzie 
oryginalne. Nierąz pisarz tworzy zupeł- najlepszych humorystów świata, Uro- 

' jone przygody olbrzymów słały się dla 
autora wdzięczną okazją do Wyszydzenia 
ówczesnego „Ciemnogrodu".

nie coś innego niź początkowo zamie­
rzał. Znany jest przykład Minkiewicza, 
który pisząc „Pana Tadeusza" ęhciał 
stworzyć obrazek epiczny w rodzaju 
,Hermana i Doroty", tymczasem poe­
mat rozrósł się w epopeę narodową. 
Zdarzały się jednak wypadki jaskrawsze;

Z N A IW N EJ BAŚNI — ARCYDZIEŁO 
SATYRY

Zawsze istniała jarmarczna literatura 
dla niewybrednych czytelników. Dziś 
role jej odgrywają rozmaite< romanse 
brukowe, w wieku XVI zaś wielkim po­
wodzeniem cieszyły się bzdurne baśnie 
o olbrzymach, czarownikach iip. Ra- 
belais — francuski mnich —< humanista 
będąc w ciężkim położeniu podjął się 
dla zarobku opracować nowe wydanie 
książki tego właśnie rodzaju > „Kronika 
wielkiego i straszliwego olbrzyma Gar­
gantui". Rabelais ujrzał W tej baśni do­
skonałe narzędzie do walki ze sohola- 
styczną rutyną, ciemnotą i zakłamaniem, 
sposobność do wypowiedzenia swych po­
glądów. Tak powstał „Żywot wielca prze­
raźliwy przestawnego Pantegruelą, syna

„LISTOWNIK" DLA ZAKOCHANYCH
„Żona modna" z satyry Krasickiego 

mówi: „...a ja sobie rozmyślam pomiędzy 
cyprysy nad mieszczęśniem Pameli albo 
HeloisY". Mowa tu oczywiście o boha­
terce sławnej powieści angielskiej Ri- 
chardsoną pf. . .p a m e la  czyli cnota na- 
grodzona" — książki, nad Którą płakały 
wszystkie damy XVIII wieku.

Dzieło to również powstało przypad­
kowo. Richardson poczciwy drukarz 
londyński — miał ciekawą właściwość 
zjednywania sobie sympatii i zaufania 
wśród młodych kobiet i z wieloma z nieh 
prowadził ożywioną korespondencję, wy­
słuchując zwierzeń i udzielając rad ży­
ciowych. W sztuce pisania iistów do­
szedł do perfekcji, toteż pewien wydaw­
ca zaproponował mu ułożenie książki z 
wzorami listów miłosnych i wszelkich 
innych; Jednym słowem.Richardson miał 
napisać „listownik"; jakich wiele sprze­
daje się wszędzie na odpustach. Siedząc

nad tą skromną pracą uświadomił sobie, 
Ze ma w rękach nowy środek wyrażenia 
siebie i stworzenia dzieła literackiego. 
Zamiast podręcznika dla zakochanych 

panluś stworzył pOwieść W listach, W 
której zabłysnął znajomością ludzkiej 
psychiki i subtelną analizą uczuć. To 
zapewniło książce-wielki sukces a „mło­
demu debiutantowi" (miał wówczas 51 
lat) sławę pierwszego nowoczesnego po- 
wieścio-pisarza.

POEMAT WE ŚNIE 
Ciekawy wypadek przydarzył się Co* 

leridge*owł, jednemu z największych 
poetów romantycznych. Był on1 nałogo­
wym palaczem opium i gdy pewnego 
razu spał odurzony tym narkotykiem, 
przyśnił mu się wspaniały poemat. Obu­
dziwszy się, próbował Spisać z pamięci 
swój „poetycki sen", ale naprózno. Zdo­
łał jedynie odtworzyć niewielki frag- 

[menł — najlepszy móze jego wiersz; 
l „Kubła Khan"

zebrał K. K.

n O R O m i G Z Y  * w  „ R e iM z o fz d ? ^ .
Gogola.

ły, których zaniedbanie może się cza­
sem poważnie zemścić na samej grze. 
Ody np. aktor zauważy dopiero na j 
Śćtenie, że brak mu jakiegoś fżłrwizytnj 
niezbędnego do akcji, może gQ to zu- J 
pełnte. w ypidwadzicz równowagi psy*a 
chicznej. Starsi jednak aktorzy okazu«/f 
ją nieraz niezwykle szybką orięntaci? ?] 
w  takich wypadkach. Gdy jednemu z 
mych kolegów zaciął się rewolwer w 
chwili, gdy, miał „zastrzelić" rywala# i;? 
natychmiast wyhit jakiś nóż i „zaszty­
letował" swą ofiarę, , | |

W jednej ze swych kreacji Frenkiel 
był monarchą, któremu w pewnym mo-J 
menęłe kanclerz podawał do odczyta-:|  
fl® długą taśmę piplfusową zawierają-'J 

: cą szeręg. nazwisk i nazw mięjscc#<|^ 
ści. Oczywiście ani aktor nie uczył sifll 
na pamięć-tekstu tego papirusu ani suf^| 
ler go nie podpowiadał, gdyż wiedziano,'! 
że jest naprawdę-wypisany i rzeczywi- j 

jśfire można go odczytać. Otóż w danym 
przedstawięnln., gjąjący rolę kanclerza. 
Staszkowski, chcąc spłatać Frenkloufh1 

[figla, ikłdał mu ’4g odczytania czystą; 
kartę.

Można sobie wyobrazić konsternację 1 
Frenkla. Wytrawny ton aktor nie stra-’ 

[cił-Jednak swej królewski#! powagi i |  
rzekł zwracając papier: „Proszę to od- : 
czytać, kanclerzu."

,, , .Róztnówę przeprowadził
Tadeusz Lutogniewski

N O W I N Y
LITERACKIE
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ODRODZENIE TYGODNIK POWSZECHNY
W  10-tym numerze czasopisma „Odry" 

Tadeusz Kwiatkowski zastanawia się nad 
przyczynami zmniejszania się popularności 
pism literacko-społecznych. W myśl wska­
zań żółkiewskiego wychodzi szukać mądrości 
aa  rynku i  tam  dowiaduje się „kto jest prze­
ciw". Wypowiedzi szarych odbiorców są — 
jak twierdzi Kwiatkowski — na ogół zgodne 
co do treści, okoć —- moja uwaga — niezbyt 
konsekwentne. Ludzie narzekają zgodnie 
na przeładowanie wyżej wymienionego ro­
dzaju pism artykułami o tem atach interesu­
jących najwyżej niewielką garstkę fachow­
ców 1 równocześnie na brak  „fachowych in­
formacji" ze Świata literackiego. A  Więc
albo fachowe informacje, albo...?

Ale poełuchajmy, jak  według „yox po- 
puli" ma wyglądać idealne pismo literackie, 
bo wszyscy żądają rozbicia' typu „społeczno- 
Uterackiego" na dwa czyste rodzaje pism, 
uważając, że przy obecnych swoich ambi­
cjach nie są one ani tym, ani tam tym , bę­
dąc najczęściej pismami politycznymi.

Idealnym pismem literackim byłoby takie, 
w którym Spotkaliby się pisarze wszelkich ) 
ugrupowań politycznych. Słusznie, wycho­
dząc bowiem z założenia sztuki jako ta k ie j , , 
nic ule przeszkadza, by opowiadanie Kanny 
Malewskiej sąsiadowało — dajm y na to 
a fragmentem „Nieba i  ziemi" — drugim 
tomem „Murów Jerycha", k tóry  — jak  Wia-) 
domo czytelnikom „Odrodzenia" — przygo­
towuje obecnie Breza. Dalej czytelnicy żą­
dają, by w piśmie takim  znajdowała się du­
ża kolumna poetycka, artykuły za to n ie  po- j 
winny być — broń Boże — długie. Są jesz- j 
cze widocznie ludzie czytający poezję. Za 
plagę tych pism literacko-społecznych u w  
lane są powszechnie konkursy i ankiety, 
zasilane przeważnie przez niewyży tych g ra­
fomanów i  — to już uwaga Kwiatkowskie-

K U Ź N I C A .
go, z k tó rą  zgódżl się każdy miłośnik 
lite ratury  ■— umieszczanie recenzji 1 arty ­
kułów krytycznych o nowościach literackich 
w pięć miesięcy po ich ukazaniu się.

Jakby  w odpowiedzi na te  zarzuty ogło­
siło „Odrodzenie" nową ankietę: „Ozy

..wskrzeszać Polską Akademię L itera tury? “ 
Spośród uczonych i  literatów , którzy wy­
powiedzieli się na ten tem at: Wacław Boro­
wy, S tefan Otwinowski 1 Jan  Farandowski 
przeciwstawili się projektowi, wysuwając 
jako argument koszty, jakie to za sobą po­
c i ł a ,  rangizm, niewielki autorytet, jakim  
Się cieszyła przedwojenna PAL, i b rak  wi­
docznych rezultatów jej pracy. Zdecydowa­
nymi zwolennikami Akademii okazali się: 
S tefan Flukowski, W iktor Hahn i  Juliuszj 
Kleiner. Tadeusz Sinko 1 S tefan żółkiewski 
rozważają wszystkie „pro" i „contra", po­
zostawiając ostateczne rozstrzygnięcie więk­
szości. Sinko proponuje raczej utworzenie 
w miejsce PAL-u Akademii językowo-lite- 
rackiej, m ającej czuwać nad czystością ję­
zyka w u tw orach , literackich, (siei)

1 ’ *
Nie wiedział zapewne Tadeusz Kwiatkow­

ski, kreśląc gorzkie słowa pod adresem kry­
tyków, że jego „Lunapark" doczekał się 
nareszcie recenzji w  „Kuźnicy" pióra Lecha 
Budreckiego,

Podkreślając jedyność pozycji powieści 
Kwiatkowskiego w powojennej literaturze, 
wykazuje Budrecki pokrewieństwo „Luna­
parku" z „Procesem", „Sklepami cynamono­
wymi", „Ferdydurke", „Pamiętnikami z 
okresu dojrzewania", a  zwłaszcza Z „Sam­
kiem ". \

Budrecki uważa „Lunapark" za pewnego 
rodzaju zapóźnienie literackie, którego przy­
czynę upatruje w niedostosowaniu się pisarza 
do rzeczywistości pozaartystycznej. Uprą-

Caftmff
t e o f o p k m

wianie przez pewien odłam pisarzy między­
wojennych (K afka, Gombrowicz, Schultz) 
prozy mitologizującej, lub — jak  kto woli —- 
fantastycznej było, według krytyka, uspra­
wiedliwione niezadowoleniem z ówcześnie pa­
nujących stosunków, Wyrażało, „tragedię ży­
ciową,, pewnego odłamu mieszczaństwa; dla­
tego dla Budreckiego „Lunapark", Wydany 
w r. 1946, wyraża po prostu rzeczy nieistot­
ne,. tragedię, k tóra nie Istnieje.

*
Ogólnie biorąc ostatni tydzień obfituje w 

omówienia krytyczne zarówno twórczości 
najnowszej, jak  i niektórych' pozycji między­
wojennych.

M arian Fromiński w „Odrodzeniu" kry ty­
kuje książkę Elżbiety Bzćmpllńskiej „W ar­
szawa w ogniu", stwierdzając, że Szempliń- 
ska jest nieporównanie świetniejszą repre­
zentantką liryki niż prozy, i osładzając tę  
pigułkę twierdzeniem, że książkę jednak war- 
W  przeczytać.

Wojciech żukrowski w „Odrze" wyodręb­
nia spośród m akulatury martyrologicznej 
„M antelupę" Tadeusza Kudlińskiego, wyka-- 
żując wartość literacką i dokumentarną 'te ­
go utworu, noszącego bezpretensjonalny pod­
ty tu ł „Wspomnienie".

Mieczysław Markowski recenzuje i  tom 
„Najeźdźców" Jan a  Dobraczyńskiego, zwra­
cając autorowi uwagę na niebezpieczeństwa, 
na Jakie naraża go jego ambitne podejście 
do 'tematu. Dobraczyński chce spojrzeć na 
wojnę oczyma Niemców, ściślej mówiąc 
„W ehrmachtu". Podejmując .się przedsta­

wienia ideologii wrogiej armii i  operując w 
tym  celu kilku typam i charakterów łatwo 
może autor przeciążyć postacie zbytnim dy­
daktyzmem, a co za tym  idzie pozbawić Je 
cech ludzi przeciętnych. Od ostatecznej oce­
ny „Najeźdźców" powstrzymuje się Markow­
ski do chwili ukazania się drugiego tomu.

Zdzisław Hierowski w  tym  samym nume­
rze „O dry" przypomina czytelnikom nie­
słusznie w cieniu sławy Morcinka zapomnia­
nego Jana Waśńlewsklego, którego twórczość 
(„Na p o d s z y b iu „ o g n ie  w  piry tach" i  „Po 
dniówce") spełnia wszelkie wymagania rze­
telnej prozy społecznej.

„Kuźnica" oprócz wspomnianej już recen­
zji „Lunaparku", przynosi omówienie dzieł 
lite ratury  rosyjskiej: Aleksego Tołstoja |
„Drogi przez m ękę" 1 „M artwych dusz" 
Gogola — pióra Ewy Korzeniewskiej.

Andrzej S taw ar w ramach cyklu o B o y - ­
żeleńskim w artykule pod tytułem  „D wie 
linie piśmiennictwa" zastanawia się nad 
wpływem maniery dziennikarskiej na p isar­
stwo Bóy*a i nie tylko Boy‘a.

W „Odrodzeniu" L idia Łopatyńska oma­
wia powieść Jan a  Paw ła Sartre „Drogi do 
wolności", znaną czytelnikom polskim, nie­
stety , jedynie ze słyszenia, jak  i  szereg mod­
nych obecnie na zachodzie prądów: egzysten- 
cjalizm, surrealizm, pirandelizm i  inne 
izmy.

Ja k  widzimy, -plan krytyczny w obrębie 
minionego tygodnia został wykonany cp naj­
mniej w 200 procentach. Co więcej M arla 
Dąbrowska broni się n a  łamach „Odrodzenia" 
przed zarzutem niewłaściwej archaizacjl W 
j e j , dramacie „Stanisław i Bogumił", którą 
w ytknął, je j  swego czasu Zawodziński.

W związku ze „Stanisławem i Bogumiłem" 
warto zwrócić uwagę na sięganie przez na­
szych dramaturgów po tem aty w ścisłym

lub pewnym tego słowa sensie, Historyczne. 
Mamy już „M asława" — Zawieyskiego, „Pro­
m ienistych" Grzybowskiej, niedawno na 
„czw artku" słyszeliśmy fragm ent dram atu 
Wilhelma Szewczyka „Biskup N anker" , Ko­
man B randstaetter umieścił w  ostatnim  nu­
merze „Odrodzenia" pierwszą scenę „Króle­
stwa hożego", osnutego' na tle  działalności 
Towiańskiego. Scena — nawiasem mówiąc —- 
jest świetna.

Zawieyski wydrukował w  „Tygodniku Po­
wszechnym" „Pieśń sądu" napisany zresztą 
podczas okupacji. Możliwe, że zjawisko to  
jest przykładem ciążenia historycznych cza­
sów do historycznej tem atyki.

#*„
W dziale „Wśród czasopism" „Tygodnik 

Powszechny" pisze: „O dra" zmieniła szatę 
graficzną, stała się bardziej lekka w formie, 
W podawaniu treści, w  doborze obfitego ma­
teria łu  ilustracyjnego. N iestety, ma zaledwie 
6 stron. Rubryka „Go fobią Niem cy" uzy­
skała lepsze miejsce, Wyraźniejszy druk i ilu­
stracje, czemu należy przyklasnąó, natom iast 
znikła, niestety, rubryka informująca o życiu 
innych państw słowiańskich, zwłaszcza 
Czech".

W facjąc do „O dry" należy zwrócló uwagę 
na szczególnie interesujący dla wrocławskie­
go środowiska naukowego artykuł A gaty K a j­
zerek: „Z. W incentym Polem w książnicy 
deplick ie j" oraz na: „Pokaż druków mazur­
skich w O lsztynie", których przegląd podaje 
nam Jerzy  Antoniewicz.

że lekkość lepiej popłaca zrozumiała i  
„Kuźnica",, stając się mniej zjadliwa, a  wpro­
wadzając do walki więęej humoru — nota 
bonę mocno złośliwego. To ostatnie: nie jest 
zarzutem, bo podobno jest już prawdą usta­
loną, że złośliwość łączy żię zawsze z inte­
ligencją.- . 7 . E lżbieta Miłanczówna

c A k iu a l ia  k u l tu r a ln e
•  W  ogólnopolskim konkursie literackim  
związków zawodowych, w którym  pierw­
szej nagrody nie przyznano nikomu, na­
grodę trzecią (w -wysokości 10000 zł) otrzy­
mała p. Danutą Strzeszewska-Bieńkowska z 
W rocławia za sztukę pt. „Kryształ", 
w Kustosz Zakładu Ossolińskich we W ro­
cławiu dr Franciszek Pajączkowskl w yje­
chał z asystą wojskow ą do M edyki pod 
Przemyślem po odbiór drugiego transportu

^Anegdoty
^  Franciszek Genln pożyczył komuś 
■pierwsze tomy rzadkiej książki i na 
I  próżno prosił o ich zwtot. W ieszció  
i wysłał do swego dłużnika resztę to- 
g mów z następującym listem:

ten sposób, Szanowny Panie, 
przynajmniej jeden z  nas będzie 
miał komplet tego dzieła. Te będzie 

i oczywiście pan, ponieważ nie chce, 
1 abym to b.ył ja, „gp zresztą pdt regzy. 
j[.wydawało mi się naturalniejsze".

★

I [ Powiedziano humaniście Budę, który 
l[ pracował w  swoim gabinecie, żę dom 

się pali.
I | : — Proszę uprzedzić o tym panią
I SM odpowiedział — ja się nie mie- 
! szam  do spraw gospodarskich.

■*
II Bibliofil kupuje książkę.
|[  —-T o  bard2o drogo! — powiada.
I[ — Tak, a le  to jest bardzo rzadkie. 
1 ^ “  No, a gdyby tak ktoś przedru- 
1 kowal?

11, — Przedrukować? Ależ kto by to 
jkzytał?

zbiorów „Ossolineum" (od przedstawicieli 
rządu ukraińskiego. W raz z transportem  
przybędzie do W rocławia dyr J . Filich, pro* 
fesor U kraińskiej Akademii N auk w  Kijo­
wie,
•  Jeden  z najw ybitniejszych historyków ra­
dzieckich, współautor słynnej „Historii dy­
plomacji" i autor, niedawno przęs „W iedzę" 
w ydanej książki o Napoleonie, - Eugeniusz 
Tarła pracuje obecnie nad  dziełem /g, poli­
tyce zagranicznej K atarzyny II, przy czym 
opracowuje obszerniej zagadnienia drugie­
go rozbioru Polski i konfederacji barskiej, 
posługując się w  znacznym stopniu iaateria- 
tami archiwalnymi nte w ykorzystanym i do­
tychczas ani prźes rósyjSKlęh kni przez pol­
skich ućzonyęh.
#  W  ubiegłą środę minister, ku ltury  i sztu­
ki Stefan , D ybow ski ty obecność! wicemi­
nistra Leonń Kfućzkówśkiego "1 dyrektora 
departam entu literatury Stanisława Furma- 
fiika przyjął przedstawicieli Głównego Z a­
rządu Związku lite ra tó w  Polskich. W  cza­
sie dwugodzinnej rozmowy ustalono w y­
tyczne w spółpracy Związku z M inister­
stwem na polu popierania i upowszechnia­
nia twórczości literackiej przy czyiń poru­
szono szereg innygh zagadnień związanych 
z racjonalną polityką kulturalną. M. in. po­
ruszono sprawę „zamówienia społecznego" 
w  dziedzinie u tera tury , polirykę konkursów 
i stypendiów, problem, ęsiądłanią (si§ llterar

Obydwie pozycje ostatniego „czwartku li­
terackiego", a  więc i przegląd pracy i  tem at 
zasadniczy opracowane zostały przez repre­
zentantów najmłodszej generacji literackiej 
Wrocławia: Elżbietę Miłanczównę i  Jan a
Flerzchałę.

Miłanczówna przekonywująco wylegitymo-

tów na Ziemiach Zachodnich/ kwestię Do­
mu Pisarzy w W arszawie, współczesną po­
litykę wydawniczą, środki zaradcze,.przeciw 
lite ra tu rze , niepotrzebnej i szkodliwej, 
wreszcie zagadnienie gospodarki papierem.
•  Przebywający w Ameryce pianista i kom­
pozytor, profesor W yższej Szkoły Muzycz­
nej w Lublinie, A leksander W ielhorski dał 
ostatnio koncert w Chicago, w, olbrzymiej 
sali Carl Schurz. Program koncertu obejmo­
wał głównie utw ory Chopina i  w łasne (m. 
in.: „Poem at. elegijny" , poświęcony bohate­
rom pow itania warszawskiego).
w Stanisław Szpinalski odnosi .poważne 
sukcesy w Bukareszcie, N a jego., recitalu 
fortepianow ym ,. który, odbył się pod pro- 
. tek t oratem rumuńskiego .miftt&t sztuki 
SŁetmi jy y ł utzeAsfawralafo' kbrpjtśU dypló- 
mątyćznego, Pubiłcżtiolć p tty ję ła  pólsilfei' 
go pianistę owacyjnie. Minister sztuki ude­
korow ał Sżpibalskiego orderęfn ‘,;Zasłttgi 'd la 
Kultury*, podkreślając przy tym^żnuczeMe 
pierw szej wlżyty naszego muzyka dla spra­
wy polsko-rumuńskiej w spółpracy kultu­
ralnej,
•  P a  Wieczorze literackim  z udziałem Gu­
staw a KTorćinta i W ilhelm a 'SżśWćżykU W 
NysiU starosta póWińM jn ^ k ie g o  zawiado­
mił zebranych, że miasto Nysa ufundowało 
nagrodę literacką w • wysbkoś'ei 25.000 zb 
za Utwór związany f  regionem anSsH  — ! 
fundatora. ..

wała się zdolnością świadomej selekcji ma­
teriału  dostarczanego czytającemu społeczeń­
stwu przez czasopisma literacko-społeczne, 
umiejętnością własnej oceny i  wyraźnego 
określenia cech wybranego materiału.

P re lek o ję Jan a  Pierzchały na tem at twór­
czości' Aleksandra Widery można uznać za 
wystąpienie na t l e n i e  krytyczno-literackim 
śmiałe i zdecydowane. Niezależność jego po­
staw y krytycznej wyraziła Się choćby w 
ostrym tonie polemicznym, jakim  posłużył 
się młody poeta dla obrony starszego nieco 
swego kolegi przed atakam i innych recen­
zentów.

Aby sugestywniej zaznajomić słuchaczy z 
typem poetyckim Widery, Pierzchała odczy­
ta ł  wpierw kilka jego wierszy, po czym w y -. 
powiadając sądy zupełnie niezależne, określił 
wszystkie cechy pisarstwa omawianego twór­
cy . '

N ie pomijając pewnych wad, jak  np. ego- 
centryzm widoczny w treści niektórych w ier-. 
szy, brak dbałości o ich jednolitość tematycz- 
ną i  zdarzające się drobniejsze usterki for- j 
malne, młody lite ra t trafn ie wybrał jako naj- ; 
lepszy utwór Widery „Elegię popielatą", ak- j 
centując główny jej walor treściowy, tkwią- i 
ćy. w przedstawieniu typowego dla śląska ro ­
dzaju walki z Niemcami, polegającego na nie 
złomnym trw aniu przy polskości aż dc śmier 
ci w  obozach. W skazał przy tym na godni j 
specjalnego uznania humanistyczne stanowi 
sko poety wobec Świata, a  spośród zalet for 
malnych uwydatnił świeżość i zręczność me i 
taforyki oraz swobodę wersyfikacyjną.

Ta obrona i  pochwała śląskiego poety przez 
młodego kolegę „po fachu i  regionie" zasłu 
guje na pozytywną ocenę przede wszystkim 
za wspomnianą Już samodzielność i śmiałość. > 

(t. lut.) i

. c ^ w a c U U w  U h e c c u k i t k "

n'Pierzchała broni 'Widery
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Juz ponad  
100 słuchaczy
zapisało się na wykłady TUR 
w Brzegu

BRZEG (p). Towarzystwo Uniwersytetu Ro­
botniczego w Brzegu podaje, że zapisy na wy­
kłady w ramach Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego na stugodzinny cykl przekroczyły 
już spodziewaną frekwencję, wyrażającą' się 
cyfrą ponad ioo osób..

Zainteresowanie oraz liczba słuchaczy świad­
czy niezbicie, że robotnicza ludność Brzegu, oce­
nia inicjatywę Zarządu oraz zdaje sobie do­
kładnie' sprawę z  ważności tej wszechstronnie 

H i m | 1how) i  pożytecznej instytucji oświatowe}.
Zapisy w dalszym „ciągu przyjmuje Sekreta­

riat TU R w Brzegu przy ul. Polnej 34 w go­
dzinach urzędowych.

W Jeleniej Górze powódź
ale sytuacja została już opanowana

SŁf RONIKA

NIE NISZCZYĆ DRZEWEK!
Przed kilku miesiącami Zarząd Miejski po­
sadził na kilku ulicach pewną ilość drzewek. 

Drzewka te upiększają miasto, a poza tym 
przedstawiają dużą wartość dla naszego zdro­
wia. Należy je ochraniać i  oszczędzać, a nawet 
opiekować się nimi. Są jednak ludzie, którzy 
nie tylko nie dbają o drzewka uliczne, ale 
rozmyślnie je  niszczą. W  ostatnich dniach 
jedno takie drzewko złamane zostało przez ja­
kiegoś dzikusa na ul. Osóbki Morawskiego.'

Wołamy do wszystkich mieszkańców Jeleniej 
Góry i do przyjezdnych (szczególnie tych z 
wozami): nie niszczyć drzewek! Jz.

PMS POBITY W  ZBIÓRCE 
„NA POMOC ZIMOWĄ".

POLSKA YMCA ZEBRAŁA 10 TYS. ZŁ.
JELENIA GÓRA. Jak już pisaliśmy, na. tere­

nie miasta odbywa się każdej niedzieli kwe­
sta uliczna na pomoc zimową. Każdej niedzie­
li kwestują pracownicy innej instytucji lub 
członkowie innej organizacji. Między tymi in­
stytucjami i organizacjami toczy się szlachetną 
rywalizacja — kto więcej zbierze.

Do ostatniej niedzieli pierwsze miejsce* w 
Wymienionym konkursie dzierżyli pracownicy 
PMS, którzy zebrali ogółem sumę zł. 30.590. 
W ostatnią niedzielę kwestowali członkowie 
Polskiej YMCA w Jeleniej Górze. I  ći pobili 
na głowę pracowników PMS. Okazało się, ż< 
Polska YMCA potrafi pracować 1 przodować 
innym. Jest to niewątpliwą zasługą dyr. Ognis­
ka jeleniogórskiego, ob. Barana, który osobiś­
cie kierował zbiórką w dniu 9 marca br. 
YMCA-rze zebrali sumę zł. 40.228:

Te instytucje, które zobowiązały się urzą­
dzić zbiórki uliczne na pomoc zimową 16 mar­
ca 1 23 marca br. mają otwarte pole do popisu 
i  zdystansowania Polskiej YMCA.

W niedzielę 30 marca zbiórkę urządza zno­
wu PMS i mamy nadzieję, że zechce się zre- 
habilitować. . Jz.

JELENIA GÓRA. W piątek, w 
godzinach przedpołudniowych ru­
szyła kra, w krótkim czasie poziom 
wody we wszystkich strumieniach, 
rzekach i rowach w powiecie Jele­
niogórskim gwałtownie się podwyż­
szył. Po południu cała ta masa wo­
dy i lodu dopłynęła do Jelenie] Gó­
ry. Potworzyły się duże zatory lo­
dowe, szczególnie niebezpieczne dla 
dużej ilości mostów i mostków roz­
sianych po całym terenie miasta.

Drużyny robocze przeciwpowo­
dziowe ruszyły zaopatrzone w po­
siadany sprzęt na punkty zagrożone. 
Dla zbadania sytuacji na osiedlu ro­
botniczym, gdzie znajdują się śluzy 
na rzece Bobrawie, wyjechał Wice­
prezydent Miasta.

Tymczasem poziom wody ciągle 
wzrastał. Około godz. 15-ef Zarząd 
Miejski otrzymał telefon ze Szpita­
la Miejskiego z alarmującą wiado­
mością, że jeden barak z chorymi 
zagrożony został zalaniem wodą. 
Prezydent Miasta dowiedziawszy 
się o tym, zrezygnował z dalszego 
uczestniczenia w posiedzeniu Miej? 
sklej Rady Narodowej i  wspólnie z 
dwoma radnymi oraz - koresponden­
tem „Naprzodu Dolnośląskiego" wy­
jechał do szpitala. ,

Jeden drewniany barak istotnie 
został otoczony wodą, ale sytuacja

nie przedstawiała się Wcale tragicz­
nie. Trzeba było tylko przekopać 
mały rów, a woda spłynęłaby sama 
do znajdującego się obok szpitala 
dużego dołu. Sprawę pogarszało 
trochę to, że najbliższy otwór do 
kanału ściekowego był .zamarznięty. 
Ale to tylko wskutek niedbalstwa.

Gorzej sprawa przedstawiała się 
na ulicy Watyzawskiej, w okolicy 
Państw. Fabryki Włókien Sztucz­
nych. Tu na pomoc drużynie robo­
czej przyszli strażacy, którzy poczęli 
rozbijać krę. Woda zalała ogromną

przestrzeń łąk nadwodnych i zmu­
siła lokatorów jednego domu do 
ewakuacji na wyższy teren.

Następnie pojechaliśmy na ulicę 
Drzymały, skąd doszliśmy do śluzy 
i wałów ochronnych. Tu pracowała 
straż pożarna ż Raszyc, która stara­
ła się powstałe zatory lodowe unie­
szkodliwić. Ażeby nie przerywać 
akcji, Prezydent Miasta zwrócił się 
o pomoc do wojska, które w czasie 
nocy zastąpiło robotników i stra­
żaków. Jł

Powiat wałbrzyski pobił rekord
w zbieraniu podpisów

SOLICE ZDRÓJ (2). V śród olbrzymiej ma­
sy podpisów' na rzecz ostatecznego, zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami W Warsza­
wie, które napłynęły w ostatnich dniach do 
Zarządu Gtównego PŻZ w Poznaniu, na spe- 
■cjalne wyróżnienie zasługuje powiat Wałbrzych.

Rzutki Zarząd Obwodowy Polskiego Zarządu 
Zachodniego w Solicach-Zdroju zwołał w dniu 
1 marca br, wielkie zebranie manifestacyjne w 
sali konferencyjnej Starostwa Powiatowego w 
Wałbrzychu, po którym zebrani przyjęli jed­
nogłośnie rezulucję domagającą się podpisania 
traktatu pokojowego w Warszawie.

Jednomyślność wyrażoną na zebraniu nie by­
ła czczym frazesem. Wszystkie partie politycz­
ne, organizacje społeczne i zawodowe ofiarowa­

ły swój współudział w akcji, w której szcze­
gólnie wspaniale wyniki osiągnął Powiatowy 
Komitet PPS Wałbrzych, oraz Związek Zawo^ 
dowy Pracowników Budowlanych i Ceramiki 
Szlachetnej.

Ostateczny wynik zbierania podpisów w po­
wiecie Wałbrzych (bez miasta) jest naprawdę 
imponujący. Z ludności liczącej niecałe 58.000 
na odezwę Polskiego Związku Zachodniego za­
reagowało czynnie podpisami 40.100 osob, co 
stanowi ca 76®/* ogółu, mieszkańców powiatu.

Społeczeństwo Wałbrzyskie wykazało napraw­
dę piękną •postawę obywatelską. Widać, że 
hasło ścisłego zespolenia. Ziem Odzyskanych 
z resztą kraju i jego. dążeniami staje się radosną 
rzeczywistością.

J a k  p o m a g a ją  r o ln ik o m
Państwowe Zakłady Hodowli Roślin na Dolnym Śląsku

Dekret Rządu z 12 września 1945 r. omawia |  go, prowadzone dociekania są bardzo żmudne, 
formą prawną i zakres działania Państwowych | wymagają dużej i Cierpliwości, Wnikliwości

PIERWSZY MECZ PIŁKARSKI 
W JE L E N IE J GÓRZE 

JELEN IA  GÓRA. W  przyszłą niedzielę 
odbędzie się tu  pierwszy mecz piłkarski o 
mistrzostwo klasy A Dolnego Śląska. Wal­
czyć będą KS „TUR" (Wałbrzych) i  KS 
„OM TUR" (Jelenia Góra). Jz

„ECHO JELENIOGÓRSKIE" SEKCJĄ YMCA
JELENIA GÓRA, — Znany chór „Echo je­

leniogórskie" stał się sekcją Polskiej YMCA- 
Sprawa ta została już definitywnie załatwiona 
na ostatnim walnym zebraniu chóru, które się 

'odbyło w ub. tygodniu. Dyrektor Ognisk: 
YMCA zapewnił chórowi całkowitą odrębność, 
opiekę i pomoc przy organizowaniu występów 
I  Wyjazdów. ,  ■ Jz.

PLUSKWY W HOTELU
Pewien delegat W .R. N. z Wrocławia noco- 

wał w Hotelu Przemysłowym. Niestety, spać 
nie mógł, gdyż nie pozwoliły mu na to plu­
skwy. Również w tym hotelu jest brudna bie­
lizna pościelowa. Podajemy to do wiadomości 
władz sanitarnych w Jeleniej Górze. Jz.

Zakładów Hodowli Roślin. Artykuł 3 dekretu 
opiewa:

„Celem Zakładów Hodowli Roślin jest dążę- 
nie do podniesienia kultury rolnej w dziedzi­
nie produkcji roślinnej przez zakładanie, pro­
wadzenie i kontrolę wszystkich roślin upraw­
nych w gospodarstwach hodowlanych państwo­
wych samorządowych, kontrolę prywatnych i 
spółdzielczych hodowli i ich obrotu, rozmna­
żanie nasion własnych i obcych hodowli w 
ośrodkach państwowych i gospodarstwach pry: 
Watnycjt w drodze umów^ plantacyjnych, zakła­
danie i prowadzenie doświadczalnych zakładów 
nasiennych, obrót handlowy nasionami".

Państwowe Zakłady Hodowli Roślin mają 
Więc za 'zadanie produkować kwalifikowane, 
doborowe ziarno siewne wszelkich roślin. 
Ziarno to rozprowadzane w terenie z każdym 
rokiem w większych ilościach i należycie pic- 
lęgnowany zasiew, przez rolnika, dawać będą 
coraz, wyższe jakości różnych gatunków roślin, 
co podniesie ogólną kulturę rolną w kraju. Na 
Dolnym Śląsku Państwowe Zakłady , Hodowli 
Roślin zostały zorganizowane jesienią 1945 r. 
Oh jęty wówczas w powiecie wrocławskim ma­
jątki wydzielone dla celów hodowlanych. W 
roku 1946 działalność P, Z. H. R. rozciągnęła 
się również na niektóre majątki w powiecie 
świdnickim. Obecnie Państwowe Zakłady Ho­
dowli Roślin rozporządzają na Dolnym Śląsku 
dwoma kinezami majątków: kluczem wrocław- 
kim (5 majątków) £  kluczem świdnickim (7 
majątków). W każdyta z nich znajduje się 
stacja hodowlana ze zorganizowaną pracownią 
i laboratorium dla prowadzenia badań i do- 
świadczeń nad różnymi roślinami, które pod- 
daje się odpowiednim próbom, Zadaniem tych 
stacji. jest wyselekcjonowanie nasion zarodo­
wych wysokiej jakości. Praca w laboratorium 
wymaga odpowiedniego wykształcenia fachowe-

epostrzegawczości. Nasiona danego gatunku 
śliny być mogą różnej jakości, co otrzymuje. 
się drogą - krzyżowania i selekcjonowania ich. 
Nasiona jakości najwyższej noszą nazwę pra- 
elit. Niższymi od nich' są elity, potem orygi­
nały j  odsiewy. Pole zasiane ttp. elitą buraka 
cukrowego da znaćżnie lepsze plony od pola 
posianego oryginałami, czy niższymi jeszcze 
jakościowo nasionami buraka. Zakładami Ho­
dowli Roślin oprócz czynnika administracyjne­
go, jakim są wojewódzkie inspektoraty P. Z. 
H. R., kierują siły wybitnie fachowe. W kluczu 
majątków .wrocławskich znajduje się stacja ho­
dowlana buraka cukrowego. W kluczu świdnic­
kim ; stacja hodowlana zbóż, W pierwszym rzę­
dzie pszenicy, jęczmienia oraz buraka pastew­
nego. Majątki hodowlane w chwili przejmowa­
nia przez władzę polską, jeżeli chodzi o inwen­
tarz martwy i budynki, przedstawiały się do­
brze. Natomiast opłakany był stan inwentarza 
ruchomego, a siły pociągowej nie było w ogóle. 
Dziś majątki prowadzące hodowlę roślin są za­

opatrzone w potrzebne urządzenia, Robotnicy 
kwalifikowani składają się wyłącznie z Pola­
ków. Istnieją nadal trudności związane z bra­
kiem inwentarza żywego. Już po pierwszym 
roku prowadzenia gospodarki hodowlanej na 
Dolnym Śląsku — Państwowe Zakłady Hodowli 
Roślin były w stanie dać na jesień ' 1946 r. 
pewną ilość wysoko gatunkowego zboża siew­
nego dla rolników-plantatorów i dla majątków 
Państwowego Zarządu Nieruchomości Ziem­
skich. Z plonów uzyskanych w roku 1947 Pań- 
stwowe Zakłady Hodowli Roślin będą mogły 
przeznaczyć. nadto dla osadników-plantatorów 
pewną część wyprodukowanego wysokogatun­
kowego nasienia buraczanego. Wiosną 1948 r. 
plantatorzy będą dfogli posiać nim swoje pola.

Zakłady Hodowli Roślin mają więc w do­
tychczasowym swym dorobku zaprowadzoną ho­
dowlę buraka cukrowego, pszenicy i  jęcz-

Na przyszłość zamierzają Zakłady założyć 
nowe ośrodki dla prowadzenia na odpowied­
nich glebach hodowli innych roślin jak: ziei 
niaka, żyta, owsa. de.

KS Browar we Lwówku
ma własną świetlicę

ROZRYWKI W JELENIEJ GÓRZE
Początek seansów:„LOT" — „Eont Corel*

16, 18, 20,
„CAPRI" — „Zygmunt Kłosowski". Początek 

seansów: )7, 19, 21.
^MARYSIEŃKA" — „U schyłku dnia". Po­

czątek seansów: 16, 18, 20.
TEATR MIEJSKI: Radziecki Teatr Muzyczny 

— operetka „Rosę Marie".

LWÓWEK (ob). Odbyło się tu  uroczyste 
otwarcie i poświęcenie nówo założonej 
świetlicy Robotniczego Klubu Sportowego 
„Browar". Zaproszeni goście udał} się do 
budynku przy pl. W olności gdzie mieści się 
świetlica. Po akcie poświęcenia przez ks. 
proboszcza Bobowskiego i przecięcia w stę­
gi przez przedstawiciela Starostw a ob. Mu­
szyńskiego, w krótkich słowach zagai! i  po­
witał zebranych dyrektor Browaru Smy-

0 co proszą mieszkańcy Oławy
Okręgową Dyrekcję PKP

. Most kolejowy w Opolu był od dawna 
na ustach Olawian. Dlaczego? Bo z ot­
warciem mostu kojarzył, się wielld ruch 
pociągów, skrócenie czasu drogi do War­
szawy, Katowic, Krakowa. No i łatwiejsze, 
co najważniejsze dla Olawiaków, połącze­
nie z Wrocławiem. Tymczasem,:.

Życie i prawo

Cofnięcie przydziału mieszkaniowego
Cofnięcie przydziału może nastąpić Je­

dynie w  w ypadku u traty  praw a zamieszka­
nia. Mieszkanie należy oddać w ciągu trzech 
miesięcy od chwili u traty  praw a zamiesz­
kania.

Traci prawo zamieszkania ten, kto utra­
cił podstawę do nabycia przydziału, a  więc 
na przykład stracił pracę, przestał wyko­
nywać zawód itp.

W  innym wypadku nie można usunąć ni­
kogo z mieszkania bez dania mu odpowied­
niego i  równowartościowego lokalu zastęp­
czego i  nie pokryw ając kosztów przepro­
wadzki.

Lokal zastępczy więc nie może być .dal­
szy od m iejsca pracy, w  gorszej dzielnicy, 
słowem musi to  być lokal tego samego ro­
dzaju zaś nigdy gorszy. Lokal mniejszy mo- 

. że być Jedynie wtedy, kiedy przenoszony 
nie ma praw a do tak dużego mieszkania.

N ajeży Jednak podkreślić, że ktoś zaj­
mujący za matę mieszkanie ma prawo żą­
dać przydziału mieszkania większego.

Można też pozbawić prawa zamieszkania 
tego kto został skazany za przestępstwo 
mieszkaniowe. Osoba taka trac i prawo za­
mieszkania w  całym mieście.

Jak ie sa  przestępstwa mieszkaniowe?
Przestępstwem mieszkaniowym Jest:
1) zajęcie mieszkania bez przydziału,
2) oddanie mieszkania nie posiadającemu 

przydziału, j
3) wzięcie lub danie odstępnego w ja­

kiejkolw iek formie,
4) podanie nieprawdziwych danych wła­

dzy kwaterunkowej lub komisji loka­
lowej,

5) fikcyjne zameldowanie.

Most kolejowy w Opolu otwarty, kilka­
naście par pociągów przelatuje przez sta­
cję w Oławie, ale™ tylko przelatuje! Po­
łączenie z Wrocławiem i z centralną Pol­
ską pozostało takie, jak było. Więc złe. 
Masz sprawę w urzędzie wrocławskim —- 
wyjedź przed 7 rano z Oławy, a powrót?
0  3 — 4 po południu. Tymczasem sprawa 
załatwiona W ciągu pól godziny między 
10 a 11 rano. Co robić z czasem?

Teatr wrocławski niedostępny dla Ola­
wian, bo ostatni pociąg do Oławy wycho­
dzi z Wrocławia o 19 z minutami. Do ki­
na? Wyjazd z Oławy przed 13, powrót o 
19... A urzędnicy? A ucząca się młodzież? 
Nie wszyscy maja samochód do dyspozycji
1 nie wszystko można w Oławie załatwić 
(drobiazg, np. brak pralni chemicznej D i 
nie wszystkim zamknięty światek oławski 
wystarcza.

Dlatego wszyscy mieszkańcy Oławy, pro­
szą Wrocławską Dyrekcję Kolei: Niech
chociaż część z tych pociągów eo przela­
tują teraz prze^ OSąwę „ żąt|zytpjtje. śie 
na stacji. I niech to będą pociągi tak w cią­
gu dnia rozłożone, żeby rzeczywiście speł­
niały swoje zadanie.

Miasto powiatowe Oława — prosi o dob­
re połączenie kolejowe z miastem woje­
wódzkim, siedziba władz i urzędów.

T. Rog.

czyński, obrazując pracę. RKS „Browar" oraz 
podkreśli) wysiłki poszczególnych kierow­
ników  sekcji i zarządu w  pracy na niwie 
sportowej. v

W  imieniu Pow. Rady Zw. Zaw. przemó­
wił ob. Zygmunt Obst, podkreślając szcze­
gólne znaczenie świetlic w  -obecnym ustro­
ju  Rzeczypospolitej. W  dalszym ciągu prze­
mawiali z ramienia Komendanta W F i PW 
por. Rakowicz oraz w  imieniu Browaru Pań: 
stwowego „Lwówek" przewodniczący Rady 
Zakładowej ob. Siemionek. Podczas 1 
czystego przyjęcia zostały wręczone naj­
bardziej zasłużonym działaczom RKS „F 
w ar" dyplomy.

Dyplomy te  otrzymali ob. dr Petrolewicz 
l  ob. Śzechter. Poza tym  liczni mówcy w y­
razili podziękowanie za ofiarną pracę na 
niwie sportowej i  opiekę nad klubem dy­
rektorowi Browaru Smyczyńskiemu.

5 proc. od  obrotu
będ^ p * a o ć  restau ra torzy  
w  G ło g o w ie
' GŁOGÓW (ZAP). — N a podstawie 

uchw ały MRN od dnia 1 m arca br. wszy' 
stkie znajdujące się ha terenie m iasta re­
stauracje i bary płacić będą podatek na 
rzecz m iasta w wysokości 5 proc. od obrotu.

0 tytułomanii
Mało fest ludzi, którzy uczą się dla 
samej wiedzy^ większość uczy się dla 
tytułów i stanowiska. Dla ogromnej T- 
większości młodzieży największym j 
celem jest zdobycie tytułu naukowym 
•o, a więc: inżyniera, doktora, adwo-  ̂
:ata itp. ludzie starsi, którzy wyrośli I 

już z wieku akademickiego, innymi 1 
drogami dążą do zdobycia tytułu, juzq 
nie naukowego, bo to jest niemożliw i  
we. Ludzie ci zapisują się do wszyst- 3 
kich organizacyj i pracują, byle tylko |  
dostać się aó zarządu i nazwać, się | 
„prezesem”, względnie sekretarzem1 
czy skarbnikiem.

W obecnej dobie demokratycznej i 
nie ma książąt i hrabiów, jest nato- 1 
miast dużo prezesów, przewodniczącą 
cych, zastępców, inspektorów, dyrek- ■, 
torów, naczelników itd. Nie mniej jest 
inżynierów i magistrów. Cp drugi 
człowiek jest obecnie magistrem, a co 
trzeci inżynierem. !

Był kiedyś urzędnikiem, dziś jest 
„magistrem”; był szofeietn czy ślu­
sarzem, dziś jest inżynierem; był ro­
botnikiem, dziś jest dyrektorem; był 
handlarzem, dziś jest prezesem; był 1 
aktorem, dziś jest radnym.

Szczególnie u nas, ną Zachodzie 
jest wielu ludzi posiadających tytułyĘ 
naukowe, a częściej pod nie się pod* ] 
szywających.

Świadectwo czy dyplom najczęściej 
zgubił. Bo i któż to sprawdzi czy 
dawniej, na innym terenie ten czło- « 
wiek byt tym, za kogo się podaje, i 
Trudna to sprawa. Bo nie często się j 
zdarza, że Moś kogoś pozna i zdradzi1 
jego przeszłość....

Znam fakt, że człowiek z magister- | 
skimi papierami zgłosił się na posadę I 
profesora do gimnazjum, lecz po pa-i 
ru dniach został zdemaskowany: nie 1 
miał skończonej nawet szkoły po-1 
wszećhnej... Znam również takiego * 
pana, który urzędowe, czy też osobi- ' 
ste pisma podpisuje: „mgr mgr". Dla­
tego aż dwa razy, nie wiem, może 
dlatego, ażeby przekonać, że 'jest kimś J 
lepszym, bo on jest magistrem i da i 
kwadratu. W1CZ. B

„Amnestia" w Legnicy
LEGNICA. (A nt.) Dnia 11. m  br. o 

gódz. 17 w  .Klubie Tow. Przyjaźni Polska^ 
Radzieckiej przy udziale 300 osób' został wy 
głoszony przez prokuratora Sta Wożniaka 
odczyt pt. „Amnestia". Prelegent jasno za­
poznał zebranych z dekretem o amnestii, 
dając w czasie dyskusji wyczerpujące odpo­
wiedzi na zapytania co do pewnych nie-' 
Jasnych punktów.

N a zakończenie przewodniczący Popula­
ryzacji P raw a sędzia ob. Komorski podzię­
kował prelegentowi w  imieniu zebranych 
za wygłoszony referat.

Oo4rosxei>fo drobne
H A N D  l O  W E

INSTALACJE ELEKTRYCZNE DLA ŚWIA­
TŁA I SIŁY WYKONUJE WARSZTAT 
„ELEKTRO", ul. Traugutta 98/100. ( 7 8 ^

L O K A L E

RÓŻNE

W A Ż ;  N I h N i-A j

H U R  T  ma stale na skadzie i wysyła na zamówienie JLJ / /  O  7  |  
wagonowo i drobnicą wszelkie materiały budowl.; '** U  “

/  cegła, dachówka, papa, smoła, lepnik, pak, cement,
DETAL fipś* wapno’ ka{le- glazury, terrakota i. inne.

Specjalność-, szlachetne tynki „T E RR A B O N A" DETAL

Sklep artykułów  gospodarczych, Raćhwmęi' 
Roman, ul. J . S talina 106 poleca sprzęt do 
rybołostwa, . , (80 fc

INSTALACJE ELEKTRYCZNE, SA M O C H O | 
DÓWE WYKONUJE WARSZTAT „ELEK­
TRO", ul. T raugutta 98 /100. (797)1

Poszukuję mieszkania 3—4 pokojowego z 
ogrodem warzywno-owocowym, w  zamian 
oddam mieszkanie 3 pokoje z kuchnią przy \ 
Dworcu Głównym. Zgłoszenia H enryka Pfr, 
browskiego br. 35 m; 6: godz. 18 do 21-szej;.

(769)

Mlekociągi, zakraplacze do oczu, aerome$i 
try , smoczki, termofory i inne artykuły s e f | 
n itarne, po lep a T ^ 'ćeą ac h  fabrycznych.P«b |  
Handlowy, Kraków, Gpł^bia 8.. (786]S

Unieważniam zgubione dokum enty i kartf 
repatriacyjną, Karolina Dulebowska, Z N ®  
ul, Kochańskiego 6. (799)

Unieważniam zgubione zaświadczenie wojC-. 
skowe Radom, na nazwisko Borowiecki Jani 
wieś Malczewo, gm. Oborniki. (8Q0R

Dolnośląska Centrala Handlowa
* Spotka z o. o.

Wrocław, Rynek & -telefon 470— ----- I

Skład 'Tflałerialów 'Budowlanych
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Ogłoszenie o przetargu
D yrekcja Państwowego Uzdrowiska Polanłca-Zdrój, ogłasza przetarg na dzierżawę! 
1. restauracji w  Domu Zdrojowym,

'3 2. nocnego lokalu w  S ta rym 1 Domu Zdrojowym,
j , ' 3. lokalu na kaw iarnię tea tralną w  Parku  Zdrojowym.
i ■ O biekty powyższe w ydzierżawione będą na okres 1 roku począwszy od dnia 15. IV. 
1947 r. * . , .

O ferty składać należy w  biurze D yrekcji Uzdrowiska do dnia 1 kw ietnia 1947 r., 
godz. 12-ta, w  kopertach zalakowanych, bez znaków firmowych. , ,

Oferenci winni wpłacić do kasy  D yrekcji Uzdrowiska w  Polanicy-Żdroju tytułem  
^Wadium: ?
t /  ad 1. najm niej’ 100 000.— zł. 

ad  2. najm niej 20 000.-— zł. • 
ad 3. najm niej 20 ODO.— i i .  •

I' . Oferenci muszą posiadać upraw nienia zawodowe (branżowe); których dowody w 
|.uw ierzytelnionych odpisach w inny być łącznie z kwitem na wpłacone wadium dotą- 

czone do oferty. . ■ iifoyrcj.) i
; Kom isyjne otw arcie ofert nastąp i w  dniu 3 kw ietnia 1947 r. o godz. 13-ej, w  blu- 
rze Dyrekcji P. U. Polanicy-Zdrój.
1 D yrekcja Uzdrowiska zastrzega sobie praw o w yboru oferenta niezależnie od w y­
sokości oferow anej sumy, dowolny w ybór m iędzy 'oferentami, możność przeprowadzeń 
nia dodatkowo przetargu ustnego, jak  róWńież unieważnienie przetargu, bez podania 

1 powodów i bez odszkodowania.
W zór umoiwy dzierżawnej znajduje się do przejrzenia w  biurze D yrekcji Państw o­

w ą 0 Uzdrowiska w  Poladnicy-Zdroju (pow.-Kłodzko), gdzie rów nież zw racać się mo- 
żna o bliższe informacje. ■ D yrektor Uzdrowiska
(806) , (Bolesław Zakrzewski)

/ • S P O Ł E M
Z A K Ł A D Y  W Y T W Ó R C Z E  W  W A Ł B R Z Y C H U
UL. M O N IU S ZK I NR 129, T E L E F O N  143

p  r  z  y  I m  p  ó d  z a r a z

F A C H O W C A  od wyrobu musz ardy
A T * O P  A  specjalisty od wyrobu soków 

' W r A / -\  j surówek owocowychB U C H A L T E R A  umie ącego księgować

W A R U N K I do omówienia na miejscu
na maszynie

Ogłoszeire o przetargu
» D yrekcja Okręgowa Kolei Państwowych we W rocławiu ogłasza przetarg nieogra­
niczony na dostawę:
1. Krzywików, przyborników rysunkowych, przykładnic,, rysownic, trójkątów, poziomic, 

- kątomierzy, obrotomierzy, przyrządów do spraw., gwintów i tarcz numerowych, 
t taśm m ierniczych płóciennych i stalowych, szczelinómierzy, szablonów, czujników,

mlkromlerzy, miarek drew nianych i stalowych, suwjniarek.
2. Lamp naftow ych stołowych, gwizdków, kociołków do topienia cyny, kłódek, żął., 

stem pli stalowych, kompośłerów, konew ek do nafty, oliwiarek, noszy, wózków ba­
gaż., pil trakow ych i taśmowych, haków  do rynien, diamentów szklarskich, pasów 
bezpieczeństwa parcianych, pasów bojow ych strażackich i pochew skórzanych do 
toporków. .

3. Pumeksu w  cegiełkach, szpagatu, fartuchów  gumowych, sznura azbestowego, wor­
ków konopnych, korka w  arkuszach, filcu,, m ateriału azbest.-grafit., poćhodnl. pa­
rafin., pasty  grafitow ej, szmerglu w  proszku, kitów, boraksu, żelaźocjanku, bejcy,

^  brązu i węgli do lamp łukowych.
l4. Biurek, szaf, stołów, wieszaków, kijów  do szczotek, pędzli dO; kreskow ania okrągłych 

i płaskich, rogowych, aparat, telegr., nakrapian la lakowców, trzonkowych do lak ie­
ru  i farb olejnych, szczotek do: froterowania, m ycia rąk, ustępów, szorowania pod- 

- łóg na kij i ręcznych, m ycia wagonów, czyszczenia szkieł, zam iatania podłóg, gfzę- 
bieni do słojow ania 1-łopatek stal. do k ito w an ia .'

■i; Palników do cięcia 1 spaw ania, reduktorów  do tlenu 1 acetylenu, amperomierzy, 
s v  m ostków do pomiar, oporu, lnduktorów, woltomierzy, miliamperomlerzy, drutu bez­

piecznikowego i różnych silników elektrycznych,
6. Drutu i pałeczek do spaw ania aluminium, mosiądzu, brązu, drutu miedzianego, pa­

łeczek stalow ych pow lekanych i  niepowlekanych, żeliwnych, pasty  do lutowania, 
proszku do spaw ania aluminium, brązu, miedzi, mosiądzu i żeliwa.

? Szczegółowe wykazy m ateriałów  i Inw entarza można otrzymać w  W ydziale Zaso­
bów , pokój nr. 393 — DOKP W rocław, osobiście lub pocztą.

O ferty  w  zalakow anych kopertach z napisem:
„O ferta na przetarg nieograniczony nr. V /2 /l/47“ należy składać do dnia 10 kw iet­

nia 1947 r. do skrzynki umieszczonej w gm achu DOKP W rocław, na parterze obok pó- 
Jcoju informatora, lub nadesłać pocztą do DOKP W roćław — W ydział Zasobów.

Na zabezpieczenie oferty  należy złożyć w  kasie DOKP W rocław, lub W m iejsco­
wych kasach PKP wadium, w wysokości l°/« oferowanej suffiy. 1 
I  O tw arcie ofert nastąpi w dniu 10 kw ietnia 1947 Ir., o godz. 12,30, w  W ydziale Za­
sobów , pokój nr. 383.

D yrekcja zastrzega sobie praw o dowolnego w yboru oferenta, albo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn oraz ponoszenia jakichkolw iek odszlo&niżań.
(788) Dyrekcja Okręgbwa Kolei Państwowych

Solidarność
Centrala Gospodarczą Spółdz. z ogr. odp.

w Warszawie Sienna 60

WAŁBRZYCH WROCŁAW LEGNICA
M ckiewicza 32 M Stalina 35 Grodzka 18

p o l e c a :
konfekcje meskę, damskę, trykotaże, 
bieliznę, kapelusze, kcłdry watowe, 
i galanterię skórzana itd.

Członkowie Z w.Zaw. korzystają z 10% zniżki 
S p rz e d a ż  hurtowa:
dla Spółdzielni Konsumów Zw. Zawodowych 
Wrocław, Ratusz 11-12 tel. 150. ... m

Państwowe Nieruchomości Ziemskie, Zarząd Okręgowy we Wrocławiu 
ul. Ofiar Oświęcimskich 41, U p., pokój 1$,

z a k u p i  k a ż d ą  i l o ś ć
sznurka manllowegó o grub. 2,1 mm, pojedyńczo kręconego,

- „ konopnego o grub 2,1 2 — 3 mm podwójnie kręconego
„ papierowego o grub. 3,1 2 mm putfójiiie kręconego.

Firmy proszone są a  złożenie o fe rt , '  (786)

Restauracja „D̂ browianka“
przy ul.' Gwarnej 23

poleca* .
śniadania, o b ia d y  i kolacje 

po cenach przystępnych I

PIEKARNIA i CUKIERNIA
„ZDRÓW E“

p o l e c a  codziennie świeże pieczywa 
oraz w y ro ty  cukiernicze 

LANGNER STANISŁAW
. Mistrz piekarski 2

Wroniaw ul. Ładna 0

Szkoła Kierowców Samochodowych 
inż. Jerzego Klebera we Wrocławiu 
ul. Kuźnicza 29 a. Przyjmuje stale 
zapisy, na kursa wyszkoleniowe.

U W A G A !
, HURTOWNIA 
SRODKOW OPATRUNKOWYCH

„ W i k a "
Centrala we Wrocławiu, 

została przeniesiona na ul. Wita 
Stwosza 33,35 (gmach Banku 
Handlowego w W arszaw ie , 

S.A. Oddż. we Wrocławiu i

D o

nabycia

ŚWIAT
I  l»OLSi

Tygodniowy 
przegląd polityki 
międzynarodowej 

Cena egzemplarza 10 zł 
Prenumerata kwartalna 100 zł

Redakcja i Administracja 
WARSZAWA 

ul. Daszyńskiego 18 
Konto: P.K.O. 1-4490., 706

IN  O W I  N Y
I L I T E R A C K I E

Przetarg nieograniczony
D yrekcja Okręgowa. Kolei Państwowych we W rocław iu ogłasza przetarg nieogra­

niczony ną w ykonanie instalacji elektrycznej dla siły  i św iatła w  kotłow ni W arsztatów  
. Główriyćh W rócław-Nadodrze.

Ślepe kosztorysy ' oraz w szelkie inform acje otrzym ać m ożna w  W ydziale E lek tro -. 
technicznym DÓKP W rocław, pokój nr. 351 w  godzinach urzędowych.

O ferty  w  zalakow anych kopertach z napisem  „Przetarg p a  w ykonanie insta lacji 
elektrycznej dla siły  i św iatła", składać należy  do - dnia 1 kw ietnia 1947, do. skrzynki 
ofert w  gmachu D yrekcji, W którym  to dniu o godz. 10-teJ nastąpi otw arcie ofert w  W y­
dziale Elektrotechnicznym, 'pokój nr. 351. ' .

Do oferty  dołączyć należy kw it na złożone w adium  w  w ysokości 2%  oferow anej 
sumy w kasie DOKP* W rocław, lub w  m iejscow ych kasach PKP,

D yrekcja zastrzega sobie praWo dowolnego wyboru oferenta, albo uniew ażnienia 
przetargu bez. podania przyczyn oraz ponoszenia Jakichkolwiek odszkodowań.
(789) D yrekcja O kręgow a Kolei Państw ow ych

Administracja „NAPRZODU DOLNOŚLĄSKIEGO 
Wrocław, ul. Wierzbowa Nr 30 (boczna Oławskiej)

P R Z Y J M U J E :
zgłoszenia na prenumeratę dziennika i
z doręczaniem do. domu, we wczesnych godzinach porannych.

i||ii||ii||il||ii||il||!!!!Mi:!i|!i;;jil

SKLEP GALANTERYJNY
p o lec a : b ie lizn ę  d am sk ą  i  m ęską 
w  d u ży m  w y b o rze , o raz w szelk ie 
a r ty k u ły  w c h o d ząc e  w  zakres g a ­
lan ter ii. Wrocław, Rynek 7. (795) 

# + * * * / + * * + + *

RESTAURACJA „CRA CO V IA " 
p o l e c a :
śniadania barowe, śniadania, obia­
dy i kolacje.
Wrocław, ul. Ruska l i .  (794)

K T O  R A  z firm podejmie 
się remontu lokomotywy 
przetokowej fabrykatu

„D E U T Z - H  U M B 0 L T “
o motorze Diesla i dopro­
wadzi ją  do uruchomienia.
Lokomotywę można oglądać na torach 
magazynów zbożowych „S P O Ł E M“ 

w Bolesławcu.
§ S P O Ł E M "  

linijek Gospodarczy Spółdzielń fi, P. 
Okpwy Oddział Rolniczy we Wrocławiu

CENTRALNE BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM Y
SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ ..WIEDZA* WE WROCŁAWIU 

ul. Wierzbowa 30. tel. 117
P R Z Y JM U JE

O g ło s z e n ia  1  'R e k la m y
DO OFICJALNEGO

Spisu Abonentów Telefonicznych 
Okręgu Dolnośląskiego na rok 1947'

Akwizytorzy są zaopatrzeni w legitymację i dru­
ki, które uprawniają do przyjmowania ogłoszeń. 
Należność ża ogłoszenia pobierają tylko upo­

ważnieni przez nas inkasenci.

C.&. O.iR.  „ WIEDZA"
we Wrocławiu

■gyrcfig OGŁOSZKŃ . O głoszenia drobne po 10 zl za w y ra *  p o szu k iw a n ia  rodzu* « prący  po 6 zi, rek lam ow e 25 zi. W tekście 40 a t  tłu sty m  d ru k ie m  100V» drożej. W uom eracb  św iątecznych  25% d o rżet P r , ,  
ie lok ro tnycb  ogłoszeniach  -  r a b a t  Nekrologi 1 urzędow e -  15*/. ra b a tu  Za term inow y d ruk  ogfószeń Administracją nfe Odpowiada. -  Z astrzeżone m ie isca5 W «  d?oż7t 7

u ul W ierzboO dbito w Z ak ła d ach  G raficznych Spńldw ełnl W ydaw niczej .W iedza
? odpow iada.

i 80
■ Z astrzeżone m iejsca 50% drożej.

Mledaktoi mgi Bronisław .Winnicki F 1 5 9 7 6 Wydawca Spółdzielnia W ydawu.,, Wiedza"
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Sprawo autochtonów Dolnego Ślifska 
sprawą wielkiej wagi państwowej

Z konferencji w Instytucie Śląskim
Z Inicjatyw y Insty tu tu  Śląskiego, Oddział 

we Wrocławiu, odbyło się w  dniu 11 marca 
kr. zebranie dyskusyjne z udziałem przed­
stawicieli miejscowych władz administracyj­
nych z wojewodą Piaskowskim na czele, z 

’ udziałem przedstawicieli Świata nauki, za­
rządu głównego PZZ oraz Instytu Śląskiego.

Tematem dyskusji było zagadnienie lud­
ności autochtonicznej na Dolnym Śląsku.

NAJW IĘCEJ AUTOCHTONÓW BYŁO
W  SYCOWSKIM, NAMYSŁOWSKIM, 

BRZESKIM
W  Świetle dotychczasowych badan histo- 

rlograficznych zdołano ustalić na podstawie 
materiałów statystycznych niemieckiego in­
sty tu tu  geograficznego, w  Jakich warunkach 
1 Jakim nasileniom procesu germanizacji pod 
legała ludnoSć autochtoniczna. Z zachowa­
nych do chwili obecnej map poniemieckich 
wynika, że największe stosunkowo nasilenie 
ludności polskiej przypada na zimnie naj­
mniej urodzajne, n a  powiat sycowski, nar 
mysłowski, brzeski, k tóre nie przedstawiały 
wartości dla niemieckich tendencji kolonl- 
zacyjnych. Zjawisko to  znajduje swoje po­
twierdzenie w  szeregu licznych warsztatów 
rzemieślniczych n a  tym  terenie, w  'ten  bo­
wiem sposób, zmuszona nieurodzajem ziemi, 
ludność zdobywała środki’ do żyćla.

W  trakcie dyskusji ptof. t#iiw . Wróci. 
Wąsowicz przedstawił mapy zasięgu języka 
polskiego na Dolnym Śląsku z wieku X V m

i XIX. N a przełomie tych  wieków Język pol­
ski obejmował tereny, położone na południe 
od Wrocławia, wzdłuż całego wschodniego 
pobrzeża Odry. Z b iesem  lat, w  miarę, n a ­
silania się procesu germanizacji, kurczy się 
granica zasięgu,'niemniej jednak do naszych 
czasów przetrwały pewne narzecza językowe 
tutejszej ludności.

NAJSZYBCIEJ PROCESOWI GERMANI­
ZACJI ULEGAŁA MŁODZIEŻ

Przy  dokładniejszych' badaniach języko­
wych okazało Się, że proces gm^nanizacji w 
większym stopniu objął młode pokolenia 
ludności autochtonicznej. B rak polskich o-; 
środków naukowych 1 kulturalnych (ostatnie 
wydawnictwo tew. K ancjonał w  opracowa­
niu Fidlera ukazał się w  1906 r.) , •wprowa-; 
dzony natomiast przez władze niemieckie 
obowiązek kształcenia dzieci w  szkołach 
niemieckich ułatw ił w  znacznym stopniu 
proces germanizacji. Młodzież, pozbawiona 
tradycji narodowych, zmuszana przy tym  
systematycznie do udziału w  niemieckich 
organizacjach młodzieżowych, utraciła z bie­
giem la t  więź narodową z resztą ludności 
autochtonicznej. Jedynie ludzie starsi, dzie­
dzice te j ziemi, .zdołali zachować pewne ce­
chy pochodzenia rodowego w  postaci narze­
cza, tradycji, sposobu bycia i  myślenia — 
ta k  odrębnych od niemieckiego.'

Z kolei naczelnik Woj. Wydz. Społ.-Polit. 
dr Tanbe zreferował przebieg repolonizacji

Z cyklu?

W rocław
na
codzień

Najdroższa Walerciu, nigdy Cię już nie zobaczę. 
Wczoraj jeszcze miałetn dom i żonę, a dzisiaj taka 

katastrofa

K R O N I K A  <*• WwźawiO'
W PONIEDZIAŁEK 

PREMIERA „DWÓCH TEATRÓW"
W Teatrze Dolnośląskim odbędzie się w po­

niedziałek 17 bm. o godz. 18,30 premiera 
Świetnej sztuki Jerzego Szaniawskiego p. t. 
„Dwa Tęatry". Sztuka ta, ciesząca się ogrom­
nym powodzeniem na scenach wszystkich 
większych miast Polski, spotka się niewątpli­
wie i we Wrocławiu z życzliwym przyjęciem 
publiczności teatralnej.

„Dwa Teatry" reżyseruje M. L. Jabłonkówna, 
znana publiczności Wrocławskiej jako reżyser­
ka wystawianych -tutaj „Dam i Huzarów" oraz 
„Panny Maliczewskiej". Poza Marianem God­
lewskim, grającym rolę główną, biórą udział 
w przedstawieniu:, Janina MartynOwska, Irena 
Netto, Stefania Waidenowa, Marian Nowicki, 
Antoni Odrowąż i in. Scenografia; A. Jędrze­
jowski, W. Lange i J. Przeradzka.

WIOSENNA AKCJA SANITARNO- 
PORZĄDKOWĄ

Wskutek I  poważnych uszkodzeń instalacji 
wodociągowych i kanalizacyjnych, spowodowa­
nych ostrymi mrozami, zanieczyszczenie i za­
śmiecenie miasta przybrało katastrofalne roz­
miary, co latem br. może nam grozić nawet 
epidemią tyfinu i czerwonki. W związku z 
tyra, na zarządzenie wojewody wrocławskie­
go, tow. Piaskowskiego, powstaję Komitet Ak­
cji Wiosennej Porządkowo-Sanilarnej. Komi­
tet ten ma na celu pociągnięcie do współpracy 
całego społeczeństwa zorganizowanego i s 
szenie społeczeństwa niezorganizowanego do. 
akcji uporządkowania miasta.

Zebranie organizacyjne Komitetu odbędzie 
się dn. 17.1H. br. w gmachu Zarządu Miej­
skiego.

WALNE ZEBRANIE
ZWIĄZKU B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 

Polski Związek b. Więźniów Politycznych 
Hitlerowskich Więzień i  Obozów Koncentra­
cyjnych — Koło we Wrocławiu, zawiadan 
swoich członków, że w dniu 29 marca br. w
I- szym terminie o godzinie 14-tej min. 30, w-
II- gim terminie o godzinie 15-tej — odbędzie 
się zwyczajno Walne Zebranie w sali Domu 
Kultury i Sztuki przy ul. Kołłątaja Nr 32/33 
z następującym porządkiem dziennym: zaga­
jenie, wybór przewodniczącego Walnego Ze­
brania, 2-ch ławników i sekretarza; odczytanie 
protokółu z poprzedniego Nadzwyczajnego

Walnego Zebrania, odbytego w dniu 1 grudnia 
194Jsr.; sprawozdanie ustępującego Zarządu; 
sprawozdanie Komisji Rewizyjnej; dyskusja 
nad sprawozdaniami i udzielenie absolutorium 
ustępującemu Zarządowi; uchwalenie prelimi­
narza budżetowego na rok następny; wybór 
władz Koła; sprawy bieżące i  wolne Wnioski.

s ZADUSZONE DZIECKO
W dniu 11 bm., w pociągu osobowym 

trasie Częstochowa — Wrocław, wskutek 
Roku pasażerów, w pewnym momencie zadu­
szono jednoroczne dziecko -— Kazimierza Biń- 
czyka. Dziecko w krytycznym momencie znaj- 
dowało się na rękach matki.

Zwłoki dziecka, po przekazaniu sprawy pro­
kuratorowi I rejonu we Wrocławiu,’ odwiezio­
no do Zakładu Medycyny Sądowej przy Szpi­
talu Wszystkich Świętych.

1 osiągnięcia w  dziedzinie ochrony ludności 
autochtonicznej.

NAJLICZNIEJSZA W ERYFIKACJA 
W  JELENIOGÓRSKIM, w a ł b r z y s k im  

r  KŁODZKIM
Już w kwietniu 1945 r. wojewoda P ias­

kowski zarządził weryfikację ludności auto­
chtonicznej. J a k  dotychczas, najpoważniej­
sze ilości zweryfikowanych przypadają na 
powiat jeleniogórski, wałbrzyski i  kłodzki, 
natomiast mniejsze wyniki dała weryfikacja 
na terenach etnicznie polskich.

Różnica danych niemieckiej statystyki, 
rzeczywistym stanem rzeczy wynika z pro­

cesu germanizacji, k tóry  stosował np. dla 
zmieszania ludność! autochtonicznej z lud­
nością napływową masowe przesiedlania do 
środowisk niemieckich. Mamy dane, że w  0- 
kreśie największego nasilenia procesu ger­
manizacji znaczny procent autochtonów -Dol­
nego śląska zostało przesiedlonych do nier 
mieckich ośrodków górniczych, np.-do W est­
falii. Wreszcie ubytek ludności na terenach 
notowanych przez statystyki niemieckie, jar 
ko n a  terenach, pozostających pod wpływem 
języka polskiego, tłumaczyć należy ewaku­
acją te j ludności w latach 1944—45 na sku­
tek  działań wojennych. Nieoficjalne dane 
dotyczące tylko kilku powiatów, na których 
przeprowadzono badania, w yrażają się n- 
bytkiem  75•/« ludności. Jednocześnie zaś 
stwierdzono, że niektóre powiaty, np. jele­
niogórski, notują niebywałe zgęszczenie lud­
ności niemieckiej i  autochtonicznej. 

AUTOCHTONI I  POLSCY EMIGRANCI 
Z NIEM IEC •

W związku z przeprowadzoną w eryfikacją, 
mgr Golachowski wyjaśnił .pewne nieporozu­
mienia terminologiczne. Np. wśród obecnie 
weryfikowanych odróżnić można co najmniej 
dwie zasadnicze grupy: autochtoniczna lud­
noSć polska, potomkowie najdawniejszych 
mieszkańców tych ziem, i  ęmlgracja pińska 
do byłej Rzeszy. Wprawdzie 1 w  drugiej 
grupie odróżnić można pewien procent lud­
ności autochtonicznej, która, na skutek par­
cia germanizmu, emigrowała w  głąb b. Rze­
szy, należy jednak odróżnić te  dwie prze­
ciwne sobie grupy, z których w pierwszej 
inowa jest o ludności rdzennie autochtonicz­
nej, w  drugiej natom iast o ludności, k tóra 
z punktu widzenia nauki nie przedstawia 
tak iej wartości. Dla celów naukowych roz­
różniania te  m ają kolosalne znaczenie. Ba­
dając np. d ialek ty-ludu  polskiego, na Dol- 
nym Śląsku, naukę interesuje wyłącznie lud­
ność autochtoniczną, t j .  ludność mieszka­
jąca bez przerwy ria tym  samym terenie.

O O PIEKĘ NAD AUTOCHTONAMI 
Obecnie należy roztoczyć pełną ochronę 

ludności autochtonicznej ze zrozumiałych 
Względów politycznych 1 gospodarczych.

Naród polski poniósł w  minionej wojnie 
kolosalne straty , .nią bez znaczenia jest -więc 
powrót Polaków do kraju. Władze polskie 
czynią w  tym  kierunku daleko Idące stara­
nia, których najlepszym wyrazem jest ma­
sowa repatriacja Polaków. St. S.

. . t s s  ..p r o s z ę  n a d s t a w i e  u c h o . .

Wiosenne rozmówki
’ ON: Już wiosna... patrz, jak'deko­
racyjnie wyglądają te kałuże biota w  
pozłocie wipseńnego słońca... albo te 
zwały czarnego śniegu.:, wprost cu­
downie!

ONA: O, popatrz! Już są fiołki w 
kwiaciarni! Y  .■

ON: Ale spójrz tutaj, jaki piękny 
szczypior! A jaką sałata i rzodkiew­
ka! Ja to najbardziej lubię taką su­
rówkę: rzodkiewka i szczypiorek w  
śmietanie. ■’ ' ? 1 - .

ONA: Ale szczypiorek tak nieład­
nie pachnie... nie pocałowałabym cie­
bie po tym przez cały dzień.

ON: No, już dobrze, dobrze. 
Szczypiorek będę jadł po ślubie.
• ON: (Po chwili). Wiesz, kochanie, 
ptaki niedługo wrócą,. uwiją sobie 
gniazdka. A może byśmy i my zało­
żyli sobie takie małe, przytulne gniaz- 
deczko... tylko dla ciebie i dla mnie... 
no COOOO.J '■ ',y «
; ONA: Ale gdzie, mój drogi? Prze­
cież nie dali nam żadnego przydziału 
na mieszkanie i. nie wiadomo kiedy 
dadzą... a do tego czasu to ja się zro- 
ęię starą panną i ty  z. X ty... przesta­
niesz mnie kochać... {płacze).

Ach, żebyśmy mogli założyć sobie 
gniazdko już,dziś, no — jutro... On: 
{po chwili zastanowienia, ze stanow­
czym błyskiem w  oczach): Dobrze, 
jitż jutro będziemy mieli mieszkanie! 
Popatrz się w  górę! To jest nasz 
apartament!

{Pokazuje w domu częściowo zbu­
rzonym pokoje na trzecim piętrze, 
doskonale widoczne z dołu, dzięki 
wielkiej wyrwie w  murze).

— Tu będzie nasz stołowy-gabinet, 
a tu sypialnia... Widzisz jaka piękna, 
z balkonem? A te drzwi-na pewno 
prowadzą na korytarz, do kuchni i do 
łazienki. Popatrz jakie wygodńe, no­
woczesne mieszkanie!

ONA: Tak... ale fam nie ma części 
podłogi i ta wyrwa w murze... i okien 
też nii ma...

ON: A. ptaszki to niby mają podło­
gi i okna? A przecież żyją i to jak 
pięknie i poetycznie zvia! Moja dro­
ga, nasze matki mówiły naszym oj­
com: „choćby w  jednej izbie, byle z 
tobą!" A wy teraz powinnvście nam 
mówić: „nawet beż ścian, bez podło­
gi, szyb i sufitów byle z  tobą, naj­
droższy!” Czy powiesz tak, kocha­
nie. noo.,.?

ONA: Tak... byle z tobą...
ON: (wyciąga notes, zapisuje uli­

cę i numer demu. Biotą się pod ręce 
i idą do Urzędu Mieszkaniowego): 
Ślub bierzemy jutro. Dzisiaj sprowa­
dzamy się do naszego (!) mieszkania. 
Ach, nie, to, niestety, musi być od­
wrotnie'. W prezencie wielkanocnym

Wojskowy Sąd Rejonowy 
realizuje ustawę o am nestii

W ojskowy Sąd Rejonowy w ę  
Wrocławiu w  dalszym ciągu inten­
sywnie pracuje nad rozpatrywa­
niem akt spraw w  trybie postępo-; 
wania amnestyjnego. Średnia ilość* 
roz^ aB yw m ip rw  ciągu dnia spraw 
wynosi około 30*. niezależnie od: 
prowadzonych w  tym czasie spraw 
bieżących.

Szczególnie drobiazgowo sąd roz­
patruje sprawy .^odnośnie prawo-

t t SO LIDA RN O ŚĆ
CENTRALA GOSPODARCZA SPOŁDZ. z ogr. odp.

Mechaniczne Warsztaty Stolarskie
Fabryce Maszyn Młyńskich

Wrocław ul- Daszyńskiego Nr 10 (Kospothstr. 10)

' przyjmują zamówienia na wszelkie wyroby stolarskie w zakres bu­
downictwa mieszkaniowego, budowlanego wchodzące. Produkują ma­
sowo drzwi, okna, ramy. framugi okienne, itd. Przyjmują również 
zamówienia na meble: ławki szkolne, stoły, krzesła, mieszaki, war­
sztaty stolarskie, pełne urządzenia biurowe itd. - r : - (673)

Robota f achów a i s o I i dna

l v  W NT W  ▼ ▼ ▼ '▼ '▼ ▼ I

mocnych wyroków mocą których 
Wymierzono łączną karą i gdzie 
ustawa wymaga zastosowania am­
nestia do, kążdego z wymierzonych 
przestępstw oddzielnie ófaż orze­
czenia nowej kary łącznej, względ­
nie anulowania wyroku. '

Ponadto sąd rozpatruje. Wnioski 
prokuratora odnośnie umorzenia do­
chodzeń w  sprawach, w  których, 
według okoliczności danego przy.- 
pądku, należałoby wymierzyć karą 
w  takich rozmiarach, że*podlega­
łaby ona darowaniu na m ocy usta­
w y amnestyjnej!.

O dpow iedzi

BŁOTNIĆKI BRONISŁAW, Rudgorzewice 
Stare. — Przysłanych wierszy drukow ać nie 
będziemy z powodu braku-m iejsca.

sprawię d  szybki. (Przez dziuiw w  
podłodze "będziemy na razie skakać),
’ ONA: A  kiedy każesz ustawić pie; 

ce? ?'
jtj ON: Piece, kochanie, dostaniesz na 
rocznicę ślubu. A teraz weźmiemy o- 
gródek działkowy niedaleko... :

ONA: (przerywa)... i zasiejemy 
niezapominajki, groszek pachnący...

ON: (dopowiada)... cebulę, szczyp 
piór...

ONA:'Wiesz, w  tym pustym ndcM 
szkapia obok można hodować kurkiJM 
Powiedz, codziennie na śniadanie jar 
jeczniczka...

ON: (kończy)... ze szczypiorkiemf j  
Ach, jakaś ty  kochana! Jaka nad- y 
zwyczajna! HAL. d

)
GDZIE epedutmp .

WIECZÓR?
T E A T R Y

TEATR M IEJSK I
Niedziela, dnia 16. III. o  godz. i ;  „Żołniei*, j 

Królowej Madagaskaru", Wesoła przygoda sta- 
rowarszawsfea w, j  aktach' (5 odsłonach) ze 
śpiewami i tańcami.

Niedziela; dnia Jó. III. o godz. 18,30 „Re- . 
wizor", komedia w 5 aktach M. Gogola z Ja­
nem Kumakowiczem.

Poniedziałek, dnia f i .  II I. o godz. 18.30 
„Dwa Teatry", komedia w 3 aktach Jerzego 
Szaniawskiego. Premiera.

Wtorek, dnia 18. • III. o  godz. 18,30 czwar- J  
tek, dnia 20, III. o  godz. 18.30 i sobota, dnia 
22. III. o  godz. 18,30 -— „D w iT eatry ", komę- - 
dia w 3 aktach Jerzego Szaniawskiego.

K i N A
SLĄSK, Ogrodowa 67, wyświetla od dnia 

12 bm. film produkcji francuskiej pt. 
„Ludzie 1 m anekiny".

WARSZAWA (Fredry 17) — film  produk­
cji polskiej „Złota m aska".

POLONIA (Żeromskiego 53) — film  produk­
cji radzieckiej „Siedmiu śm iałych".

TĘCZA (Kościuszki 177) -  film  produkcji 
radzieckiej „śluby kaw alerskie".

PIONIER (S talina 71) — film produkcji \  
radzieckiej „Triumf młodości".

FAMA (Psie Pole)—fiitn produkcji szwedz­
kiej „Twardzi ludzie". ►
Kino czynne; w piątki, soboty i niedziele; 
Początek seansów w dni powszednie: I tą s Y  

i  18-ta ;  w niedziele: 14, ł#  i 18;,'- - 4 H | 
Początek w innych kinach o godz. 15, łł j 
%* 19, — w niedziele i święta o godz. 13, ’ 

15, 17 i 19.

'k&bia -  Id to d tw
. NIEDZIELA, 16 MARCA 

6.57—7.05: Sygnał czasu. Audycją na „D?ie, r 
dobry" i kalendarz historyczny (z Krakowa);;.) 
7.05—8.zo: Program ogólnopolski; 8.20— 8̂.*|Sfi; 
Program na dzień; bieżący, (lok.); 8.2;— 10.45: 
Program, ogólnopolski; ib-4j—11.57: Przerw #^ 
11.57—15,20; Program ogólnopolski; 15.20—-" 
15.45: Audycja Związku Samopomocy CUop-M 
skiej (lok.); 15.45—16.20:, Przerwa; iŚ-WŹĘm
16.30: Migawki wrocławskie. „Handel, han­
del,..", felieton niedzielny Jerzego Zatora (k>k.);“? 
16.30—tf& o i Rozmaitości Wrocławskie (lók.M  
17.00—23.30: Program ogólnopolski; 23.30— 
23.35: Lokalny program na jutro (lok.); 23.35 1 
—23.55: Koifcert życzeń (lok.); 23.55—24.SŚL: 
Streszczenie .ostatnich' .wiadomości dzienni®§p 
sygnał czasu, hymn i  .koniec audycji (z War­
szawy).

‘ V t o U i e B z IA^EK, n  MARCA 
t - j^7T-f6»0o: Sygnął YTro^dwia ,(iok,);

' FtOgraili' i^MnopOlsKl; 7.40: Pr0>’iąf
, gram na dzień bieżący (lok.); 7.40—8.50: Pr<ę)| 
grani P jzprw ^f
ir.57'—14-00: Program ogólnopolski; Pogada®! 
ka naukowa dla dzieci starszych pt, - „Ętookoh" 

::ćżarodziejś)tiej/! Arzy:nki“, w oprać. Jkna Z a ^ ; 
bory , i w itoldą jgrabiańskiego- (lęk.); 14.2CWŚ*. 
14.30: Audycja MD (lok.); 14.30—14.35: Wia­
domości i komunikaty wrocławskie (fok.); .14-35; ,: 
fe rl-oo: Przerwa; Program j
nopolski; J7.45;—47,55; Ziemiach:
.nyeh, ,,Z nad
rzeleo)" red. Jadwigi Deręgowskie]’. Z Wroc4’. 
łąwia na wśżystktó rozrośnie Polskiego Rad?^/
■^.55— 19.it: Program^ ogólnopolski;
19.25: Dolnośląska Ruda Narodowa' (lęk |H
19.25t-t9.35: Muzyka z p ły t (lok,);- !9 M iM  
Ó9-W} ^qJfągA'Ś5Ęiętlicpjn|fJU>^pr3R, C efc)« | 
Bieńkowskie] pt „Praca świetlic śląskich w nie­
woli" (lok.); 19.Sjr-2j.30; 1 Program ośóh.o- j
polski; 23.30i-23.35: Łofalhy program na )Ur~ 
trp; *3.^7-23.55: Muzyka z.p ły t :(Jok.); 23.55. 
—24,01. Streszczenie ostatnich wiadomosfflj 
dziennika radipwego,- sygnał czasu, hymn i 'ko-,, 
piec audycji.
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WIELOLETNI CZŁONEK P. P. S. 
u r o d z o n y  d n ia  10. 10. 1897 r .  

z m a r ł  n a g l e  n a  u d a r  s e r c a  w  d n iu  14. 3. 47 r .  
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